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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wran £ bezpłatnym dodatkiem): 
w Warszanim: mieslęczułe kop. 70, kwartal.ie rb 2, 
je rb, 8, z odnoszeniem do domu 
zeaylką pocztową do wesyutkich miejse Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10 


Za zmianę adresu doplaca wię 21 kop. 


Adres: Hłoża Nr. 49. Telefonu 7388. 
e ov > 
Redaktor przyjmuje Interesantów wa 
tki ad godz. 4 do 5 popołudniu 
Rękapisów nie odayla salę. Aatorowie prac nlenrzyję” 
mogą Je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
n Osgblicie w Redakcsi Juh za pudredniet- 
wem poczty, pu badesłania kosztów przunyłki. 
jękopisy drohue nie zwracają się. 
Korespoadencyj sieoplaconych lub niedostatecznie 
opłaconych nie przyjwuje 


ŻYCIE SPOLECZNE: Z doli, p Fra: 
qotolugii współczesnej, p. Dra Adelę 
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ETON: Eiherom ve10, p. Posla Prawily, 


bersten. 


dalszy). — Prasa polska, — Życie publiczne w Rosyi, — hrumke, -- Ufary. 


wtarkiiezwar- | 


d Opłaszenia wszwikiej truici po kop. 10 zn wiocya ioh 
Jego miejsce. 
Przedpiatę przyjmują: Adminlatracyn Pr. 

; n Prawdy o; 
wwsyatkiu księgarula, kioski | Kantory D Fo 
ryoilycznych 

| Sprzedaź pojedynczych numerów pu kop. 20 w War- 
szawio w Administracyi piama | w kloskach. 


Administracys otwarta codziennle, wyjątkiem nle- 
dzlol 1 świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5, 
— 


ODCINEK: Duchy, Część V— ogrom, p. Aleksandra Świętochowskiego, (cląg daluzy), — 
BADANIA NAUKOWE: Geninlność w świetle paycha- 
SPRAWY EKONOMICZNE: Gubernia Płocka, »tuu ukusowiceny, p, Śr, Staniazewakiego, (ciąg 
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Szanawnym Abonentom naszym 
przypominamy termin odnowienia 
przedpłaty na kwartał Il-gi. 


£ POLITYKA * 
PR pc 


Wyodrębnienie Galicyi, 


~em- 


(DY ture to już marzenie wszechniemców. 
Już kilkanaście lut temu, kiedy nie- 
Zlspodziewuny wynik wyborów po 
konferencyuch ugodowych, pruskich mię- 
dzy Staroczechumi u Niemoumi oddał kic- 
runek polityki nurudowej, czeskiej w rę 
ce Młodac: Niemoy germanisximi, 
wówczas jeszcze nie zorganizowani, tuk jak 
dziś w zbitą fulangę, widzac, że nie prze- 
pra inaczej ideałów awoich przez lzbę wie- 
deńską, jak tylko zmniejszając liczbę posłów 
słowiuńskich, zaczęli się zastanawiuć nad 
Galicyą: czy w tym zlepku różnonarodo- 
wym, który się brzedlitawią nuzywa, ona 
właśnie nie jest główna dla dążeń niemiec- 
kich przeszkody do opanowania zupełnie 
wazystkich stanowisk w rządzie i sejmie, 
niezbędnych dlu pokonania Czechów w 
Czechach, a przez to i njęcia w awe ręce 
steru w całej Przedlitawii? I już wówczas 
odpowiedź większości brzmiała twierdząco: 
trzeha uszozęśliwić Galicyę odrębnością, 
aby się jej pozbyć ze wapółistnienia, w któ- 
rem Niemcom należy się nietylko hegemo- 
nia, przewodnictwo, gle przewaga. 


cechów 


Obecnie jakie dwu tygodnie temu p. Wolf 
133 jego towarzyszów,wpośród których apo- 
tykamy dwóch o nazwiskach czeskich Ile- 
rold i Soukoup, zażądali, i to z naleganiem 
na rozprawy bezzwłoczne, aby Izba uchwa- 
Jiła usnnięcie Gulicyi ze związku, w któ- 
rym ją umieściły ustawy zasadnicze z r. 


1867, co do wszystkich spraw nienznanych 
za wspólne z krajami reprezentowanewi w 
dotychczasowej radzie państwą. Nowe o- 
kreślenie tych apraw wspólnych stanowiła 
jądro projektu. Charakter taki miały po- 
siudać na przyszłość tylko następujące: 
1) pobór rekruta, 2) ustuwy wojskowe, 
3) banknoty i systemat monetarny, $) po- 
wszechna, jednostujna stopu procentowa, 
5) wugi i miary, 6) marki fabryczne i pu- 
tenty, 7) koleje, poczty i telegrafy, 8) chi, 
9) traktaty polityczne i handlowe. Cięzary 
Galieyi miały być nstoannkowane do rze- 
czywistych potrzeb i wydatków na nie ło- 
żonych. Taka byłu zasuda, ale duny zaruz 
przykład czynił ją niejasną. niezrozamiułą: 
niewiadomo, czy np. na wojsko Galicyu 
miału dawuć tyle, ile daje rekrutu w stosun- 


ku ilo ogólnej sumy poboru, czy też tyle, 


ileby wymagała nu swe utrzymanie liczba 
wojska pod bronią rzeczywiście stojącego 
na terytorynm prowincyi 

W roztrząsaniu spraw wojskowych, w pu 
wyższy sposób zammowunych, i wydawaniu 
odpowiednich uchwał(talicya uczestniniczyć 
miała zapomocą delegacyi, której nic wię- 
cej prócz tego, co za wspólne uznano, ob- 
chodzić nie miało. Niezależnie od delegucyi 
do Rudy Państwa posiadać miula Galicya 
inną jeszcze, w delegacyach wspólnych do- 
tychczus Przedlitawii i W 
w nich jako trzecia etrona interesowuna, 
gdy dotychczas były tylko dwie. W rzą- 
dzie wspólnym całej Przedlitaw 
stawinć miał Galicyę minister jej własny, 
dziś juz istniejący pod tą nazwą, ule nie 


gram; wystąpić 


| z tukiemi utrybucyami, jakie nowy porzą- | 


przed- | 


dek mu nadawał, Tym sposobem Niemcy, 
dla zmożenia Czechów —gelu wszystkich do- 
tychezasowych zabiegów i wysiłków nie- 
działalność sejmu 
wspólnego — pragnąc cię pozbyć Culicyj, 
przynieśli jej w darze autonomię tak roz- 
legła, że przy niej pozostawał jako łącznik 
z całościa jedynie tylko stosunek federnli- 
styczny. (dy się porówna konstytucyę 
Stanów Zjednoczonych Am. Półn., w od- 
powiednich artykułach i sekeyach zape- 
wniajacych odręhność pojedynczym stanom, 
z nowym pomysłem anet 
że nie dastrzeze się różnie z 


mieckich, tumujących 


uckim, prawie 
aczniejszych: 
nujwiększa dotycze urządzenia wojskowo- 
ści, ule przed 120 laty, gdy za Atlantykiem 
ukłuduno konstytncyę, 
o wojsku regulurnem, bo go nie 


nie potrzebowano 
myśle: 
było 


W teoryi, Oderwunej ol pruktycznego 
celu, do którego zmieraują Wszechniemcy, 
wniosek ich przedstawia się ponętnie. Nie 
doznałaby Galicyu krzywdy, gdyhy wszyet- 
kie sprawy, wszystkie zadania swego życia 
spoleczno-politycznego poza obrębem wy 
zakreślonym leżące na przysz roz 
yguć mogla suma, Prawda, że wtedy 
musiałaby się uzbroić w samod: elność, 
wyrobić ją w sobie, aby rzeczywiście sobą 
tzydzie—u to osiągnąć nie łatwo, Mieć wła- 
sna zupełnie szkołę od najniższej do uaj- 
wyższej, włusny sąd i rząd, własne z cznsem 
prawodawstwo — jednem slowem: udziel- 
ność wewnętrzną, Oz! uniczoną tylko przez 
współnułeżność do wapólnej inonurchii— 


nie byłożby to mieć wszystkie waranki nic- 
| zbędne dla sprawności sił życia, dlu ieh na- 
leżytego, przez sam fukt istnienia wskazu- 
nego znżytkowywunia? Korna bierność, któ- 
; ra poseł Abrahamowicz w zaprzeszłym ty- 
godniu w Radzie Państwa wytłómaczył 
jako wdzięczną miłość dla cesarza, prze- 
stała już w sumej Galicyi być powszech- 
W roku ubiegłym wy- 


nym nałogiem. 


156 


szło już z samego kraju, na którego wy- 
zwoleniu Niemcy chcę zrobić dobry interes 
w Czechach i 
nienia. Sam nawet Wojciech Dzieduszycki, 
wytykojąc pokrzywdzenie (żalicyi w pro- 
jekcie głosowania powszechnego, postawił 
uutonomię jako jeden z warunków urze- 
czywistnienia reformy gauczowskiej. Je- 
żeli Galicya ma być wyawabodzoną z pod 
Wiednia i jego biur ministeryalnych, musi 
tego auma zażądać, musi przedewazystkiem 
jej Koło zrzec się dalszego istnienia na 
rzecz kraju, który je z siebie wyłania, a 
potem dla kraju programat stałych, logicz- 
nie obmyślonych, z męzką siłą podjętych 
żądań wytworzyć, podać go tym, którzy 
dziś na opiekunów jej się narzucają, i tym, 
którym nałóg centralizmu wszedł już w 
krew,—i przygotować eię da walki. Wnio- 
eek niemiecki jest tylko fałszywym brylan- 
tem; roztrząsać go nawet nie można, Toz- 
trząsanym też nie będzie, Wartości prak- 
tycznej idea wyodrębnienia nabierze do- * 
piera wtedy, gdy ją rozpuli samo królestwo 
(łalieyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księztwem Krakowskiem, jak aię ta ziemia 
polska po uustryaeku nazywa. 


Morawii, husło wyodręb- 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


+4- 


Narady w Algsciraa wlokły się przez ubie- 
gly tydzień, gdyż nowi ministrowie francuscy 
potrzebuwali czasu na dokładne ruzejrzenie się 
w t.zw. Bytuacyi. P. Bourgeoia miał z Rado- 
linem rozmowę, po której dzienniki miejscowe 
zaczęły zaraz cieszyć się ze zwycięztwa: Niem- 
cy jakoby zrzekają się już owego neutralnego 
inspektoratu, genialnego pomysłu niemiecko- 
austryackiego, a Francya nie upiera się przy 
czterech udziałach Ranku.  Policya nie będzie 
mieszaną z Hiszpanów i Francuzów, ale czy- 
sto francuzką w jednych czterech, biszpaiską 


PRAWDA. 


N13. 


w drugich czterech portach. Casablanca nie 
będzie miała umyślnego, po za Francya i Hi- 


szpanią zorganizowanego dozoru; zrównaną 
zostanie z portami pozostałymi.  Francya 
jeszcze za p. Rouviera postarała Bię o popar- 


cie dyplomatyczne przez Rosyę wobec całej 
Europy: br. Lamsdortf rozesłał okólnik zbij. 
jący pogłoski, któreby mogły rzucić podejrze- 
nie na Rosyę, iż nie trzyma ściśle z Francyą. 
Już w tym okólniku projekt inspektoratu wnie- 
siony przez pp. Welsersheimba i Koziebrodz- 
kiego otrzymuje votum nieufności: widoczne 
tu jest działanie w porozumieniu się tajemnem 
z Francyą, widoczny też interea Roayi w ja- 
wnem jej popieraniu, dopóki nadzieja pożycz- 
szcze rozbiciu nie uległa. 

„ a więcej dymn niż ugnia wy- 
dalo z siebie ogloszenie okólnika w Temys. 
W Niemczech pornszyla się opinia, podrażnio- 
na odosobnieniem Cesarstwa. Tugbłat( we 
zwał nawet rząd do odwetu na Rosy: za -nie- 
wdzięczność. Oczywiście, ogł mie w dzien- 
niku przed doręczeniem rząd: zaintoresowa- 
nemu przedewszystkiem treścią okólnika mo- 
gło wywołać niechęć i w samym tym rządzie, 
a nietylko w dziennikarst Starannie ją 
jednak ukrył p. Bulow, pamiętający o przyka- 
zaniu Bismarcka, żeby o ile możena trzymać 
się Rosyi, mieć zawsze wyciągnięte ku niej 
ramiona do uścisku. P, Lamsdorf dał za- 
dośćuczynienie pruskiej dyplomacyi w zaprze- 
czeniu autentyczności tekstu, którą zresztą ona 
sama najlepiej ocenić mogła przez proste po- 
równanie. Manifestacya wszakże była formal- 
nie potrzebną i przywróciła równowagę w ato- 
sunkach bieżących. 

Były znowu rozruchy inwentarzowe w Bre- 
tanii. Ponieważ wojsko okazywało się krną- 
brmem, oficerowie bądź odmawiali pomocy, 
bądź ją dawali nieszczerze, z dążnością nie- 
przyjazną i inwentarzom, minister 
porządził, że władze cywilne mają się zwracać 
o siłę zbrojną nie do miejscowych komendan- 
tów, ale do samego dowódzcy korpusu teryta- 
ryalnego, który sam już od siebie rozkazy ko- 
mendantom wydawać będzie. wałtownych 
starć postanowił rząd nie wywoływać. 

Na Węgrzech gen. Fejervary brnie coraz 
głębiej. Myśli teraz już o poborze do wojska 
bez aejmu; podubny cesarz del wu już pozwa- 
lenie. Komisarze królewscy rozsiadają się na 
coraz-to nowych atolcaeh pełnomaenych, Przy 


* wydanym raz tonie bezprawności obajętną dla 


gen. Fejervary'ego musi być rezolucya naj- 
wyższego trybunału administracyjnego, że ko- 
misarekie wielkości mogą mieć tylko takie 
prawa, jakie mają zwykli nadżupani 
zwyczajny komiaaryat zaczyna się już bawi 
drobnostki: wytacza np. procesy o obrazę ma- 
jestatn czwartoklasistom, 

W Wiedniu projekt reformy wyborczej ode- 
alano do komiayi sejmowej: zasada już zdoby- 
ta.  Baernreither chce ją nawet znacznie roz- 
ciągnąć: żąda zwołania konstytuanty, oczywi- 
ście nie bez związku z projektowanem przez 
Wolfistów wyodrębnieniem Galicyi. Pomiędzy 
P. Gautschem a cesarzem, a dokładniej—dwo 
rem wynikły jakieś niesnaski o głosowanie 
powszechne, Mówią nawet o usunięciu ulu- 
bieńca. 

Raport kom, kolonizacyjnej z r. 1905 — 
przeraża liczbami awemi—tylko nie Poznańczy- 
| ków: mają oni przecież banki, stowarzysz 
drobną własność chłopską i drobne mi 
stwa polskie, wzrastające wciąż po miastecz- 
kach, mają wreszcie szóste mocarstwo — gaze- 
ty i gazeciarzy: nie zginą, Wprawdzie w r. 
1905 mniej bylo Polaków kwapiących się do 
wzmocnienia narodowości niemieckiej, ale wię- 
cej zato niż kiedykolwiek chłopów ofiarowało 
Niemcom swoje sadyby—aż 700. Ogół ziemi 
polskiej i niemieckiej, zafiarowanej w jednym 
tylko roku, wynosi akrągłe 2,4 mili kwadrato- 
wej; ale było w tem dóbr rycerskich polskich 
zaledwie kilka—a jest to już punkt jaany wobec 
dawniejszych lat czarnych, Wogóle nabyla 
komisya prawie wszystko co jej ofiarowano — 
przeszło 2,2 m. kwadr., nazawsze już dla Na- 
rodu Polskiego stracone. Najwięcej zakupów 
uczyniła w regencyi Poznańskiej i Rydguskiej, 
najmniej w Gdańskiej. Summa zapłacona wy- 
nosila 41 mil. marek za 35 tya, hektarów, po 
1170 marek za hektar (komiaya z kosztami na- 
bycia podaje 1185 marek). 

Wogóła od początku istnienia swego (kwie- 
cień 1886 r.) magistratura wynaradawiająca 
ziemię polską nabyła 296.328 hektarów za 250 
milionów marek; zmniejszyła zatem obszar na- 
rodowy polski lub dla Polaków dostępny prze- 
szło o 52 mile kwadratowe, czyli "fg po- 
wierzchni calego W. Ks, Poznańskiego, któremu 
patent Fr. Wilhelma III z d. 15 maja 1815r- 
obiecywal przecież „możność isiuienia baz wy- 
| rzekania się swej narodowości”, A tu naro- 
dowość prześladowana jest, Ścigana, tępiona 
nawet w ziemi. 


ai 
Aleksander Świętochowski. 


DUCH Y. 
—— 
CZĘŚC PIĄTA, 
POGROM 


=ý 


gy dalszy. 


Ekton. 

Słyszeliście ten okrzyk? Jest to echo 
gloen, który między nami odzywał się w 
obronie. tyranu. „Jeszcze nam nie gaszą 
ognia rewolucyi, ale już zaczynują w niego 
pluć. Baczność obywatele! Trad objawiu 
się naprzód mułą krostką, a potem toczy 
cały organizm. Może teraz jest tylko pa- 
ra szczurów w nuszym statku, ale jeśli ich 
nie zabijemy, niedługo będzie tyle, że naa 
zjedzą. 

Z galaryl. 

Niech żyje rewolucya! Śmierć zdraj- 

com! 


Ektan. 

Pośpiech, z jakim zbieraliśmy nasze zgro- 
madzenie, tłómaczy jego różnorodność; ale 
zadanie, jakie spełnić mamy, wymaga je- 
dnolitości. W tem zadaniu apoczywa nii 
tylko potrzebu odrąbunia pewnej ilości wy- 
stępnych głosów, ale także konieczność 


przeistoczeniajcatej tkanki organizmu spo- 
łecznego. Musimy zmienić prawa, obyczu- 
je, przekonania, nankę, sztukę, a nawut ję- 
zyk Niech w naszych instytucyach i za- 
uiuluch, w naszej wiedzy i twórczości, w 
naszej mowie wreszcie nie pozostanie nie 
albo jak najmniej z tego, co było wyrobem 
czusów niewoli. Powinniśmy dla uczonych 
oprucowuć program badań, dla artystów - 

wzory tematów, lla szkół plan wyksztnł 
cenia, dla społeczeństwa idealny ustrój ży- 
cia. Otóż czy poilobna, ażebyśmy to olbrzy- 
mie przedsiewzięcie podjęli i pomyślnie 
wykonali z rozterką wewnętrzną, która bę- 
dzie wyczerpywać nasza energię? A zara 
zem, czy godzi się dla dogodzenia jednost 
kowej ambicyi, zawiści lub poprostu krót 
kowzroczności narażać tak wielkie dzieło 
na zgubę lub chociażby tylko opóznienie? 
Lepiej niech nasz zwycięzki rydwan prze- 
jedzie po tych, którzy go clirą powstrzy- 
mać, niż żeby miał stanąć, Śmiało, oby- 
watele! 


Berkut wyszedł z sali 


Korun. 

Po co mamy zdaleka krążyć ogólnikami 
około przedmiotu naszej troski i obawy? 
Przystępmy do niego blizko. Od początku 
istniało w naszem zgromadzeniu małe stron- 
nictwo przeciwne abryzgiwaniu kół tego 
rydwanu krwią zwyciężonych tyranów. W 
ostatniem głosawanin nakryło się ona stra- 
chem i skurczyło do jednego członku, awe- 
go wodza. Nikt nam wszakże nie zaręczy, 
ze odwaga tego wodza nie udzieli się potem 


| jego lękliwym towarzyszom, że ich liczba 
nie wzrośnie i że studo, które z początku 
waurczało, wkońem opadnie nas i zugryzief 
Zubezpieczmy się. Zuchwałą duszą tej nie- 
śmiałej garstki jest Arjo. On to stał się 
przyczyną samobójstwa ojca, który wznie- 
ci} rokosz chłopów, on uwolnił od szubie- 
nicy dawnego swego pana, on połączył się 
zjega córką, która zułożyła towarzystwo 
| opiekunek niedoli, łagodzących zemstę lu- 
du, i szerzy swą propagandę nu galeryach 
naszego zgromadzeniu, on aam jeden o- 
świadczył się przeciwko naszym wyrokom 
i napiętnował naszą sprawiedliwość, Tyle 
już dotad zdążył zdziałać, a ile jeszcze zro- 
hié może przy swym tulencie, energii i 
wpływie nu dusze wrażliwe — łatwo od 
xadnąć. (Gdybym nawet uwierzył, że bez- 
interesownie ulegu wownętrznemu przeko- 
nanio, nie mniej doradzathym, ażeby go 
wraz z jego towarzyszką zobojętnić, 


Arjos. 
Apostole mordn, dlaczego nie mówisz 
| jaśniej? Co to znaczy: zohojętnić? 


Korun. 

Znaczenie temu wyrazowi nada Trybu- 

nał, jeśli rudę moją przyjmie w zasudzie. 
Drzwi się zatrzęsły i rozwarły n przez 
nie wbiła się zwarta kolumna pospól- 
stwa, którą idący śród niej Rerkut upo- 

Berkut. 

Szanowni obywatele i obywatelki, to nii 
grzecznie tak się wdzierać. Żaczekajcie, 


X 13. 


Sm --_Ó 
ŻYCIE SPOŁECZNE 


Z DALL 


TBEŚÓ Ukrmtcy podolscy, Wybory w Grodnie. 
Strannictwo narodowo-Jatmokratycene na Liswie Par- 
tyo Konstytucyjno-Katolicka. Rozporządzenie gene- 
tal-qubernatora wileńskiego. Głodówka w Kxlwaryi. 
Statystyczne dave p. Durnowo. 


Pjamknięta w kumiennych brzegach 
woda, pilnie strzeżona, płynęła u- | 
SRO jorzmiona i pokorna; aż gdzieś w 
tajemniczych jej głębinach zawrzało: trys- 
nęły nowe źródła, zakipiała wnętrze i wy- 
soko podniosła się cicha dotąd, mato- 
wu powierzchnia. Pękły tamy, długo tłu- 
mione głosy buchnęły falą, zugadały mil- 
czące ustu, od R da morza, poprzez 
lasy i szerokie stepy poszedł potężny 
wzryw: zycia swobody! Echa razniosły 
i powtórzyły go wszędzie: w jednych miej- 
scach ogłuszająco, w innych choć ciszej, lecz 
zawsze wyraznie. Na ten dźwięk prostuje 
się i podnosi głowę każde najbardziej przy- 
deptanc zdzichełko, zabiera głos i stawia 
awoje żądania:—„Podole— piszn ukreińcy 
podolecy w liście otwartym do włościan wy 
horców, nadeałanym do redakcyi Hromad'- 
ska Dumka— jeat częścią Ukrainy, tak aa- 
jak Wołyń, jak. guh. Kijowska, jak wszyst- 
kie ziemie na prawa i na lewo od Dniepru, 
gdzie tylko słychać przeważnie naszą ma- 
wę”. O tej mowie Nuw, Him. wyraża się 
nieprzychylnie, że pochodzi z poprzekręca- 
nych wyrazów polskich, małoruskich, ży- 
dowskiego żurgonu i poczęści_niemiec. 


kich. Ale Ukraińcy chcą, azeby w tej mo- 


wie,— „w której matko od kolebki do nich 
zima nie w obcej, rosyjskiej” —uczy- 
ły się ich dzieci w szkole; żeby w tej mowie 
przemawiał do parafian duchowny w cerkwi; 
żehy gdziekolwiek pójdą, dokądkolwiek się 
zwrócą czy do sądów, czy do jakiejś innej 
instytucyi wszędzie spotykała ich ta zrozu- 
miała dlu nich mowa. 


PRAWDA. 

„Przecież nas tublizko 21/, miliony, —mó- 
wią oni—na 100 mieszkańców Podola wypa- 
da naa 81! Mamy więe prawo żądania awoje 
stawiać głośno, otwarcie powiedzieć czego 
nam, jako ukraińcom potrzeba. Wymagajmy 
tedy: 1) Ażoby dzieci nasze w języku ojczy- 
stym, ukraińskim oświatę otrzymywały. 2) 
Azeby duchowieństwo przemawiało w cer- 
kwinch po ukraińsku i odczytywało ałowo 
Boże z książek pisanych po ukraińsku. 
3) We wszystkich niższych inatytucyach 
sądowych powinien panować język ukraji- 
sku, a do wyższych inatytncyi, powinniśmy 
mieć prawo podawać prośby i zapytania w 
języku ukraińskim i w tym samym języku 
powinni nam dawat odpowiedzi. 4) Ziem- 
stwo powinniśmy mieć walne, bezstanowe: 
wszyscy bez różnicy mają się zbierać w 
gminie dla narady i wyborów”, 

Wierzą oni, że ta Duma, która się wkrót- 
ce zbierze i „ma wszystko uporządkować”, 
nie zawiedzie ich oczekiwania, byle tylko do 
niej poszli „ukraińcy szczerzy, odważni, 
którzyby tam stanęli w obronie spraw hro- 
mudzkich”. Od posła nie wymagają nad- 
zwyczajności, „byle byt człowiek uczciwy, 
sprawiedliwy, co nigdy w swem życiu ni- 
kogo nie skrzywdził”, choćby polak, żyd 
lub rosyanin „który nie zna naszej mowy, 
byle to był człowiek godny, co pragnie ze 
wszystkimi żyć w zgodzie”, Ale obawiać 
się każa takich „co o swoją kieszeń dbają 
i wszystkiego nowego się boją, co wszędzie 
widza hunt, a na ustach mają zawszę rózgę, 
i nahajkę”. A najgorsi sq ci którzy wysz- 
li z ukraińców a wstydzą się i swego po- 
chodzenia i swej mowy. 

To pelne łagonych nezuć i pojednawcze 
przemówienie nie wywarło widocznie wpły- 
wu, nie pokonało innych usiłowań, bo oto 
jak wnosić z korespondeneyi w X 11 Głosie 
Kijowskiego na Ukrainie nie brak agitato- 
rów przeciw „wrogom wewnętrznym” —Po- 
lakom, n żydzi niu śmią podobna nigdzie na 
wyborach się pokazać. 
dzie wybory. Tu i owdzie 
trumienie prawdziwego 
humoru, tem prawdziwszego, że mimowelne- 


marce adwokat przysię- 
gły, Jaczynowski, wychwalając „swobodę” 
wrzucenia osobiście kartki do urny, wyjaś- 
niał, że „w republikach demokratycznych 


a np. prawyborcow w | 


157 


gorzej się dzieje, bo tam agitatorowie roz- 
dają swe kartki i namawiają do głosowania 
nieuświadomiony ogół na tych, którzy są 
dogodni dla ich ubocznych celów”. Głosa- 
wanie zaś bezpośrednie nie jest dobre, bo 
nie pozwala, „odrzucić plew od dohrego 
ziarna”. „To szczęście, że najpierw wybie- 
ramy wyboreów u nie głosujemy bezpośred- 
nio”. Należy wybierać ludzi dobrze zna- 
nych, a więc Polacy, „którzy się dobrze 
znają z kościoła”, będą się starali wybierać 
swoich. Żydzi postanowili wybrać np. wy 
borców 6 żydów i nie dziwnego, bo „Pan 
Róg stworzył tak człowieka, że trzyma się 
kupą, Polacy sobie, Żydzi sobie i tz d, „Dla 
dohra jednak sprawy” p. J. radzil porozu- 
mieć się ze związkiem rosyjskim „li paż- 
dziernika”, lecz przemilczał, że związek ten 
dlu wspólnego działania wyborczego połą- 
czył się ze związkiem „porządku prawne- 
go”. Twierdził p. J. w dalszym ciągu, że na 
posła najlepiej wybierać takiego, co mu ja- 
kąś własność, „bo hołysz nie ma nie do 
stracenia”. Ludzie z torbami powinni byc 
odsyłani do dobroczynności. Z obecnego 
prawn wyborczego jest duża niezndowolo- 
nych, są nawet tacy, którzyhy chcieli żeby 
14-letni byli dopuszczeni do głosowania, bo 
ci właśnie teraz urządzają strajki w szko- 
łach. Ba są nawet tacy, którzy domagają 
się prawa wyborczego dla kobiet Ale ko- 
bieta ma swoje zadunia. „Wreszcie no wy 
byście zrobili, gdyby tu przyszły wusze 
baby?! 

W odpowiedzi panu J. ks. Rutkowski 
wyraził wątpliwość, czy ubóstwo i holy- 
szostwo przeszkadza do spełnienia obowiąz- 
ku społecznego, n inny z obecnych prawy- 
boreów wystąpił w obronie kobiet i wyka- 
zał, że poseł powinien byè człowiekiem 
postępowym i oświeeonym. Ostatecznie 
zebrani odrzucili wniosek p, J., ażeby poro- 
zumieć sie z Rosyanami, i postanowili obie- 
raé swoich. 

W tej dobie ciągłego lasawania się i do- 
bierania ludzi powstało też na Litwie „pol- 
skie stronnictwo narodowo-demokratyczne”, 
które w odezwie, wydrukowanej w X 55 
Kur. Litewskiego przedstawiło się jako „au- 
tonamiczna organizacya, wysiępująca na 
ogólnych zasadach programu stronnictwa 
Narodowo-demokratycznego, ogłoszonego 
drukiem w pażdzierniku, roku 19058, W 


A ZZ I, 


aż was zaprosimy i przygotujemy odpowie- 
dnin liczbę krzesał. 


Głosy. 
Pod topór zdrajcę! 
— Ojcohójcal Najmita pański! 
— Ządamy sądu na Arjosa. 
Galerye powtórzyły ten krzyk wielo- 
krotnie. 


Prezes. 


(zy prokurator znajduje podstawy do 
oskarżenia Arjose Polota i Orli Mirton? | 


Pilin. 
Dostuteczną. 
Prezes. | 
Kiedy możesz obywatelu je przygotować? 
Pilin 


Za pół godziny, 
Prezes. 
Na pół godziny tedy zawieszam posie- 
dzenie, 
Arjoa. 
(podnióslezy wzrok ku galeryom). 
Orlo, zejdź do mnie. Będziemy zamor- 
dowani, 


Widok 22. 


Na dole i na górze sali walczyły z so- 
bą pięście, głosy i spojrzenia. Zdawało 
się, że wyrazy z przeciwnych stron bie- | 
gnące uderzaly się z hukiem lub gryzły | 
się wzajemnie i rozezarpywały Nie 


można było schwyeić ani jednego całego 
zdania, padal tylko jakiś grad urywanych 
i ostrych k lków mowy. Orla w bi 
lej sukni alej czapeczce na głowie, 
uśmiechnięta bijącym z jej oczu zachwy 
tem stanęła obok Arjosa, który ujął jej 
rękę i w swojej zatrzymał. 


Arjoe. 
Przeze mnie umrzesz 


Orla. 
Przez ciebie odrodziłam się. 
Waszedl sąd w zamieszaniu, 


Prezes. 


Tożsamość osób jest ustalona. Więc o- 
hywatelu prokuratorze odczytuj akt oskar- 


żenia. 
Pilin. 


Arjos Polot, lat 25, z początku wszystkie 
awo myśli, nezucia i dążeniu poświęcił re- 
wolncyi. Pobudził klub reformy do czynv, 
zaprowadził zbuntowane masy ludowe do 
króla i przywiódł go do stolicy, wywołał w 
niej ruch powszechny. Nagle wszakże, 
prawdopodobnie pod wpływem córki mu- 
gnata, rh Mirton, zaczął powstrzymywać 
bieg wypadków, któremu sam rozpęd na- 
dał. W Zgromadzeniu ludowem podczas 
obrad prawodawczych opierał się ustawom 
radykalnym, w Trybunale rewolucyjnym 
głosował przeciwko karze śmierci wszyst- 
kich oskarżanych, chociaż w sprawie króla 
pozostał ze swem zdaniem zupełnie odoso- 
bniony. Stwierdzono świadkami, że swem 
odstępstwem przyczynił się do śmierci wła- 


snego ojeu a wydarł jej znanego okrutnika, 
ojea swej kochanki  Uśmiełony powodze- 
niem swych zbrodniczych zamiarów posu- 
nął się aż do Iżeniu zebranych tu przedsta- 
wicieli ludu, nuzywając ich mordercami. 

Orla Mirton, która stała się złym dnchem 
jego woli i główną sprawczynią jego zmia- 
ny, założyłu pozornie towarzystwo kobiet 
miłosiernych, t.z. opiekunek niedoli, u wła- 
ściwie agentek, przeciwdziałających suro- 
wemu odwetowi ludu i Trybunału rewolu- 
cyjnego na tyranach za ich zbrodnie, Wig- 
dome są bardzo liczne wypadki, w których 
ona bądź powstrzymała karzące ręce, bądź 
ukryła przed niemi winnych. Zważywszy, 
że para ta posiada wielkie zdolności prze- 
konywania 1 wielką zręczność uwodzenia 
nieuświadomionych mas, że dokonane przez 
nią przestępstwa są tylko słabą miarą i za- 
powiedzią możliwych w przyszłości u dla 
rewolucyi nader groźnych, wnoszę o uka- 
ranie Arjosa Polota i Orli Mirton śmier- 
cią. 

Zdawało się, że wszystkie serca prze- 
stały ns chwilę bić, wszystkie oddechy 
zaparly się a wszystkie uczucia zamarz- 
ły. Od zupełnej ciazy odbijało się tylko 
echo ostatniego wyrazn oskarżenia, jak 
gdyby go każda ściana ze wstrętem, 
czy trwogą odtrąciła, 


Arjos. 

Wy postawiliście mnie przed sobą, a te- 
raz ja was postawię i oskarżę przed sądem 
moim. Z blażnierczych ust waszego urzę- 
dowego potwarcy spadało ciągle słowo: 
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myśl tego programn uwazają się przeto oni 
za część jednego narodu polskiego, którego 
zbiorowy, interes juko politycznie solidarny 
m interesem Litwy, stawiają ponad wszystko. 
Od wieków nu Litwie osiedli, z jej pnia wy- 
rośli, uważają się za ludność rdzenną (to 
samo mogą powiedzieć żydzi, którym jed- 
nuk narodowa demokraova tego prawa ni- 
gdzie nie przyznaje), która posiada równe 
do tej ziemi prawa, co inne zuludniające ją 
żywioły. Obok tej pozornej równości wystę- 
puje jednak dyskretne domaganie się przy- 
wiłejn w imię roli cywilizacyjnej i wartości 
kulturalnej. Litwa jest dla nich tylko po- 
Jęciem terytoryalnem, wytworem zbiorowe- 
go w ciągu dziejów pożycia wszystkich na- 
rodów i szczepów na niej osiadłych; tym 
nabiecują Rok równouprawnienia poli- 
tyczne. Będą dążyć do porozumicnie z na- 
rodem litewskim ne gruncie wzajemnego 
uznania swohodnego rozwoju obu kultur 
a zwalczać te jedynie dążenia Litwinów, 
które im praw powyżezych zaprzeczą. De- 
mokratyzm ich obejmuj cały lud miejscowy, 
lecz do ohowiązków szczególnych poczuwa- 
ją się przeduwszystkiem wzgędem ludnoś- 
polskiej. Działulność swoją rozciągoją na 
gubernie: grodzienską, kowieńską, mińska, 


mohylewską, wileleńską, witebaką. Żądają 
zań w chwila obecnej; bezwzględnej awohody 


dla kościoła i wyznania katolic 
kich rękojmi wolności obywatelskich, fo 
my rządu konstytucyjno-przedstawicielskiej, 
opartej nu powszechuem i tajnem prawie t 


korczem, przy wyborach pośrednich ze wzglę- ; 


du na nizki poziom nświadomienia politycz- 
nego wśród przeważnej części ludn 
Pod względem kulturalnym żąduja 
wszystkich szkołach rz 


we 


trzeb i życzeń ludności miejacowej, kontro 
Ji przedstawicieli społeczeństwa i wykładów 
w tym języku, którego ludność miejscowa 
będzie obie życzeć. —A jeśli żydzi, którzy 
w wieln miasteczkach litewskich stanowią 
większość, zażądują w szkole miejscowej 
wykładów w żargonie, eo na to powiedzą 
nurodowo-demokraci un Litwie? Czy wy- 
trwają na swojej wzniosłej placówce? Ma- 
ja oni jeszcze jeden gwóżdż programowy 
awych braci z Korony: wslypicnie da jedne- 
gowspilnega Koła polskiego w przyszłej Tzbie 
państwowej. Teraz można ręczyć, że solidar- 


dowych, od najniż- | 
szych aż do najwyższych, uwzględniania po- | 


PRAWDA. 


| ność polska w Duwie petersburskiej nie ro- 
zleci się, dostawszy tak solidne podpory. 
Przedstawicielem interesów i dążeń pol- 
skich na Litwie jest jeszcze stronnictwo 
tak zwane konstytueyjnoa-katolickie, które- 
go program, jak twierdzi Sfrunu, przypo- 
minu bardzo program centrum w parla- 
| mencie niemieckim. Widzi ono w katoli- 
| syzmie jedyną oporę dla wywalczenia ma- 
| teryalnej, umysłowej i narodowej niezależ- 
ności w zjednoczeniu społeczeństwa pola- 
ków, białorusinów i litwinów Program 
ten w głównych jego zarysach Strana na- 
zywa bardzo demokratycznym. Zawiera 
| on naprzód żądania powszechnego, bezpłat- 
nego naucznia w języku rodzinnym z oha- 
wiązkową nauką religii i języku państwo- 
wego, oraz szerokiego rozwoju drednich 
li niższych szkół pod kontrolą władzy 
į świeckiej i duchownej 
| W kwestyi rolnej, uznając prawa właa- 
| ności świętemi—dlomaguja się kon, kutoli- 
I 
i 


oy ułatwienia nabywunia ziemi małorolnym 
i bezrolnym; sądów polnbawnych dla roz- 
strzygania aporówpomiędzy większym właś- 
, cicielem u chłopem; użycia majątków cer- 
kiewnych, skarbowych a w razach wy- 
jetkowych i należących do osób prywat- 
nych dla tworzenia kolonij włosciańskich. 
W sprawach robotniczych stronnictwo kon- 
| stytueyjno-katolickie domaga się nietykalno 
| Jei osobistej dla robotnika podezas strajku, 
| sadów poluhownych dla rozstrzygania rpo- 
, rów, 8— godzinnego dnia roboczego, zabro- 
nienia dzieciom pracy w fubryce przed ro- 
| kiem li-ym, ochrony pracy kobictit d. 
| Kościołowi powinno być zwrócone wszyst- 
ko, co mu było zabrane pa 1863 r. Ducho- 
wieństwn zapewnione dostatnie utrzyma- 
nie i niezależność absolutna od władzy 
| Świeckiej. 
| Pomimo sympatycznych pod względem 
demukratycznym założeń programu partyi 
| konstytucyjno-katolickiej, Strana ostrze- 
| ga białornsinów i litwinów, żeby się mieli 
na baczności przed tym być może wilkiem 
| w owczej skórze. Partys bowiem jest czy- 
sto polska, o ezem Świadczy to, że „da- 
maga się nutonomii Polski a zapomina 
jo autonomii Litwy, do ludnośri zwra- 
| ea się wyłącznie w ję 
| cie zbyt często powołuje się na przeszłość”, 
lido Dumy każe wybierać tylka katolika. 


lud. Otóż pytam: gdzie ten lud jest mig- 
dzy wami? Ja jeden byłem z niego, syn 
chłopu; pdy ja ustąpiłem, pozostali tylko 
adwokaci, księża, aktorzy, dziennikarze, 
kupcy, przemysłowcy—najrozmaitsi rybacy 
wód mętnych, wszelkie gatunki pusorzytni- 
cze, które żywią się pracą ludu. Jakie więc 
macie prawo przemawiać, sądzić i karac w 
jego imienin? Czy to, żeście na roboczych 
rękach byli kleszczami i swierzbami? 

Niektórzy sędziowie porwali wię ze 

uwoich miejsc, 
Prezes, 

Nie pozwolę ci znieważać trybunału 


Arios 

Nie pozwolisz? To ja się zwrócę do rze- 
czy wistezgo ludu, który wiedzi na galeryach, 
atoi koło mnie w sali lub na ulicy, u mi 
pozwoli mówie. A imniemum, ze bezpiecz- 
niej będzie dla was speknłauntów, którzy 
rzekę rewolucyi odprowadzacie krytymi 
kunatami do ewojch ogródków lub stawin- 
cie na niej awoje mtynki, dla was złodzici 
bohaterstwa narodu, którzy rozkradacie ko- 
rzyści z jego poświęceń, dla was... 

Głosy z ław sądu. 
Doeye tych obelg. 
Głosy widzów z galeryi i sali. 
Nie przerywa 


Arjos. 
Dln was — mówię — bezpieczniej będzie, 
gdy tylko wy mnie usłyszycie. Biada wam 
od chwili, kiedy lud, który dotud uderza nn 


wrogów z zamkniętemi oczyma, otworzy je 
i dojrzy was, dzielących się jego zdobycza- 
mi i rzucających mn za naługi w hoju 
wzgardzone resztki łupu. Dlatego wla- 
śnie askarżyliście mnie i stracić praeniecie, 
żem przyhliżuł tę chwilę opamiętania. „Ja 
istotnie przeszkadzałem, ha uczyłem lud, 
że nie powinien dostarczać wam ochotni 
twa i najmn dla mordn i grabieży; nie 
winien wam ka awojej walki o hyt 
i szezęńcie jako przedsichioratwo, z którego 
wy główne osingniecie zyski: nie powinien 
być stadem wściekłych, mb rozjuszonych 
zwierzat, zabijających i depezących bez- 
myślnie nietylko swych panów, ale wszyst- 
ko, co przeszłość stworzyła a z czego on nie 
korzystał Przeszkadzałem. bo starałem 
się, ażeby lud jak najmniej mordował złych 
ludzi, a jak najwięcej usnwał złych urz. 
dzeń; ażeby jak najmniej dokonywał zwał- 
tów a jak najwięcej szerzył spruwiedli- 
waść: ażeby z rewolncyi wyszedł nie jak 
zbrukany ią barbarzyńca, ale jak meż- 
ny i niepokaluny bohater. ażehy postawił 
sobie jako pomnik zwycięztwa nie piramidę 
z ludzkich czaszek, ale kołnmnę mądrych 
praw. W takiej walce i pracy dla was nie 
byłoby miejsca, nie byłoby może nuwet 
Lexpieczeńetwa. Więc wolicie podsycać 
wojnę domową, ho ona wam pozwala rabo- 
wav pobojawiska: wolicie zamieniać całą 
kulturę w gruzy, bo z cennych ru 
pobudawuć sobie tanie domy. Nie mając 
nie wspólnego z ludem, pabrntaliście sie 
z nim za pomorą noża, którym on rznie 
a wy mu go podajecie. Przywłuszczyli- 


ku polskim, że wresz- , 


o- | 


możecie | 
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| Organizator stronnictwa biskup wileński 
Edward von der Ropp otrzymał dn. 2 mar- 
ca r. b, za Nr. 1360, oil generut-guberna- 
tora wileńskiego zawiadomienie treści na- 
stępującej: 

„Poznawszy bliżej wprowadzenie w życie 
programu stronnictwa konatytucyjno-ka- 
tolickiego w różnych miejscowościach 
i znajdując, że czynność jego, ujawniająca 
się na zewnątrz, nie odpowiuda polityce rzą- 
dowcj w kraju, dałem wskuzówki odpowied- 
nie pp. gubernatorom, by nie zezwalali w 
przyzzłaści na zebrania tego atronnietwa. 

wam się do obowiązku zawia- 
domić Waszą Kosceleneyę...7 

Skutkiem tego Komitet Centralny stron- 
nictwu zawiadomił, że zawiesza czasowo 
swoją działalność, „do chwili możności le- 
galnego łączenia się dla wspólnej pracy 
pod hasłem sprawiedliwości i miłości, pod 
godłem Krzyża”, 

Na zukończenie słów parę o tych, nam 
wszystkim tak hlizkich i drogich przez swa 
ofiarę hółu i udręczenia: Jakiś czas temu 
telegraf przyniósł wiadomości o „złodów- 
ce” politycznych w więzieniu kulwaryj- 
skim, w gub. Suwalskiej. Kilka dni temu 
Viln Zizn. podał o tem hliższe szczegóły 
| w 149. "Twierdzi on mianowicie, że zatar- 
gi pomiędzy politycznymi u władza więzien- 
ną zdarzały się często, że nuwet więźniowie 
skarżyli się generał-gnhernatorowi auwal- 
skiemu, ale bezkutecznie. Krewnym utrud- 
ninta policya odwiedzanie uwięzionych, 
tych którzy odsiedzieli wyznaczony czas, nie 
wypnszezano na wolność, Ostatecznie wież- 
niowie wystąpili z żądaniami, a gdy odmó- 
| wiono ich spełnienia, ogłosili strajk głodo- 
wy, w którym wzięło udział ogółem 285 
niów palitycznych i kryminalnych. Ad- 
ministrneya więzienna groziła wysłaniem 
do Snwałk pięciu przywódców atrajku. wzy- 
wała wojsko; w kańcu jednak natąpiłu: zą- 
dania więźniów przyrzeczono spełnić, 20-0 z 
nich, którzy już byli swój czus odsiedziełi. 
natychmiast wypuszczono na wolność. Wos 
bec tego strajk, który już trwał 18 godzin, 
| przerwano. Stał się on jednak powodem 
śmierci 78-letniego starca, Michała Ekste- 
rawicza, który pomimo swego wieku upari 
się da niega należec. Na trzeci dzień zmarł 
| on z wyczerpania. Ciekawa ta hyła postać: 
[] aj =. : +. - So ej 

w 1863 r. siedział w więzienia za udział w 


| ście sobie najpodlejszę i najohydniejszy 
| z władz, władzę upruwniania i nakazywa- 
nia morderstw. | z tego czerpiecie tytul 
| przedstawicielatwa landu. Macie go wata- 
wiecznie na ustach, nle nie zanważono, że 
go nie macie w seren. Nie przezyliście 
z nim jego nędzy, jego poniewierki 1 nie- 
woli, u chcecie zagarnąć spadek, który on 
droga odzyskunych praw dziedziczy po 
zmarłej przeszłości, Wy za nie nie mści- 
cie się, bo nie doznaliście krzywd, wy n 
karzecie win, bo nikt ich względem was niv 
popełnił. Wy nawet dla usprawiedliwiev 
swych rzeźniczych orgij nie potrzebujecie 
ani cudzych krzywd, ani zadnych win. Nie 
łudzę się: kto przed waszym sądem staje — 
umiera. Podnieśliście topór nietylko nu 
mnie, który wam przynajmniej kły i pazury 
wyłamać cheinłem, ule i na to niewinna 
dziewczę, które chybn was swą czystością 
Pane. Choćhyśrie ze awych rąk starli 
rew małego królewicza wymówka, 20 on 
mógł kiedyś upomnieć się o tron ajeu 
i wichrzyć kraj swemi pretensyami, la 
czemże zctrzecie krew tego aniołu, który 
raznosił pocieszenie bolejącym? Czem prze- 
ciw ludowi zgrzeszyłu Orla Mirton? Czy 
tem, że opuściła rodzinę, dostatki i poła- 
| czyła się znim? Czy tem, że wypruszału 
szalałej pomsty miłosierdzie? Ale po 
was pytum, oprawcy, kiedy wy podn- 
sie swoje snmienia n one by tylko od- 
powiedzieć mogły. 


Zwiększyły się krzyki widzów na gii- 
l leryi i w sali. 
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powstaniu; w 1889 r. był zesłany do Nowo- 
grodu za nuleżenie do unii; w więzieniu 
kalwaryjskiem znaluzł się zu powiedzenie 
na zebraniu gminnem: „Bracia trzymajmy 
się swej wiary i języka”. Tak, więzieniu 
są obecnie w enłem państwie przepełnione 

ciami ludzkiemi niezwykłej nawet na 
lszą dobę miary. Ale minister Durno- 
eczył w Radzie państwa, żeby licz- 
ionych miuta dosięgać 77000, istot- 
nie niema ich więcej nad 22000, a z tej liczby 
tylko 20%, możnaby uwolnić przed zwoła- 
mem Dumy; gdyż reszta to sami rewolu- 


Prut. 
FEJLETON 


LIBERUM VETO. 


Jawa jaka sen. 


(dy przed kilkn luty do VI-ej części 
noich „Duchów? zucząłem zbierać 
z życia milezqące bóle, wstrznsnjące 
Jeki, bezinienne boliuterstwu, płomienne n- 
kochunia, oraz dzikie gwałty, rozkiełznane 
żądze | okrutne pastwienia się, słowem 
wszystkie te jasne widma i czarne upiory, 
które się wylęgły w ostatniej wielkiej nocy 
przeklętego przez losy odcinku kuli ziem- 
skiej, mniemułem, że ona nie zaroi się już 
nowemi marami i że dosięgła swojego 
szczytowego punktu. Była to iatotnie chy- 
ba najstruszniejsza noe w historyi, jeden 
z najohydniejszych momentów czasu w ea- 
łym jego cingu. W azóatej części lądu sta- 
łego zpusły wszystkia światła swohody — 
wszystkie jej gwiazdy i oguiska. Ź piersi 
stu kilkudziesiecin milionów ludzi wydoby- 
wat się ciężki, chorobliwy oddech, 7 ich ust 
spadały tylko etłnmione, urywane szepty, 
a pełnym głosem odzywuła się tylko hezli- 
tosna komendu srogości. Jezeli po za ni 
czyjeś wargi zabrzmiały krzykiem, to — 


— Niech żyje, 

Ekton i Korun rzucili się między ławy 
sędziów, namiętnie rozprawiających. 
Przez wrzawę ledwie siq przedostało 
wezwanie prezesa. 


Prezes. 
Czy Orla Mirton chee mówić? 


Orla. 

Co on a, to ja wyznaję i kocham. 
Naprzód ył błyskawica, roświecającę mi 
ciemności życia, a potem stał się mojem 
słońcem, moją wiedzą i miłością. Pragnę- 
łam dla ladzi dobra 1 to pragnienie kła- 
dłam pod wszystkie myśli i czyny Arjosa, 
Widziałam, że rowolucya była nieuniknio- 
ną chorobą, która chwilowo naród wynisz- 
czy, ale z której on wyjdzie zdrowszy i sil- 
niejszy. Nie mogąc jej powatrzymać, sta- 
rułam się przynajmniej wedle aif moich ła- 

odzić jej przebieg, być w niej siostrą mi- 
kęerdzia da chorych i umierających. 

ęcej nie zawiniłam, przysięgam na ma 
Mszę tak czystą, jak blask jutrzenki. 

ciułum żyć, ażeby rozdawać ludziom 
Arzejące dwiatło i pomagać Arjosowi w je- 
go zbawczej pracy, A jeśli mam umrzeć, 
dziękuję wam, ze mi pozwolicie nmrzeć 
z nim razem. 


„Galerym i sala ponowiły okrzyki, ała- 
wiące Arjosa i Orl, które wywoływaly 
bladuść na twarzach sędziów. Wido- 


skargą, rozpaczą lub przekleństwem; jeżeli 
czyjaś serce zabiło mocniej —to trwogą lub 
zgrozą. Wszystkie budynki zamieniły się 
na więzieniu a wszystkie prawa — na zaka- 
zy. Jesli zaś czasem te prawa otwierały 
wrota tych więzień, to tylko, ażeby z nich 
wyprowadzić i pognuć w bezmiar śnieżnych 
pustyń nieprzerwany łańcuch męczeńskich 
cieniów. Zbludły przy tych widokach o- 
brazy Aunhellego, any nujżywszych wya- 
braźni i wspomnienia nujdramatyczniej 

szych zdarzen. Zdawało się, że już nie 
okropniejszego nie może wymyśleć ludzkie 
okrucieństwo i nie wspanialszego— ludzka 
dobrać. Wszystkie nasze podziwy i współ- 
czucia dla bohaterów starożytnych, dlu mę- 
czenników chrześciuńskich, dla nieszczę- 


| śliwych potępieńców osłabły lub całkiem 


zniknęły wobec nowego zdumienia i nowej 
zyrozy. Bo czemże były krótkie kutusze 
rozdartych przez drupieżne zwierzęta lub 
kilkoilniowe tortury ofiar Inkwizycyi w po- 
równaniu z udręczeniami kilkunastoletnie- 
go zamknięcia w osobnej celi lub pobytu 
śród dzikich plemion Północy?  Zumiast 
lwów rzucały się na skazańców wszystkie 
jędze, które najniemiłosierniej pastwią się 
nad człowiekiem: tęsknota, niemoc, gniew, 
rozpacz, odrnza, a wreszcie obłęd. „Biada 
surnotnemu!” —wola eklezyasta. Rozumie- 
ją ten krzyk tylko pokutnicy cel wiczien- 
nych. Silvio Pellico, który zaledwie dzie- 
zięć lat przesiedział w Spielbergu, majac 
towarzyszów, hył uwużuny powszechnie za 
największego męczennika w tym rodzaju. 
Jakże on zmalał przy tych, którzy przez 
ćwierć wieku lub dłużej przetrwali zam- 
knięci żyweem w celach niby w trumnach 
i w lochach podziemnych niby w grobach, 
nie słysząc najsłabszego odgłosu życia 7 ze” 
wnątrz tego cmentarza 1 nie widząc nikogo 
po za dozoreą! A jeśli kiedykolwiek zmar- 
twychwatali z tych grobów, wracali da 
Świata bez goryczy, bez skargi, bez żulu. 


ną wagę do tego, co oni przywykli uzna- 
wać za zwykłe. 

Pomyślmy, jak wątłym tchem rozdyma 
się pęcherzyk ludzkiej próżności! Włożył 


czyć sprawę. 
Prezes. 
Prosimy widzów o usunięcie się. 


Głosy. 
Nie wyjdziemy! 
Prezes. 
W takim razie my wyjdziemy dla narady 
nad wyrokiem. 
Szeregi sędziów zwinęły się jak węże 
w klębki i rzuciły ku drzwiom, Dwa tyl- 
ku pozostały ua swych ławach, 
Prezes. 
Obywatele do nas! 


Jeden z sędziów. 


Do Arjosa i do Orli. 
Powstali ze swych miejee i przeszli na 
salę, gdzie otoczyli oskarżonych, ściska- 


jąc im ręce. Było ich dwudziestu, 
Arjos. 
Żginiecie. 
Sędziowie. 


Z nimi żyć nie możnu a z wami umrzeć 
warto. 

Oczekiwanie drżula niepokojem, w 
którym trwoga czepiala się uikłych pro- 
myków nadziei, (czy, ntkwione w za- 
mknięte drzwi, to mdlały, to ożywiały 
się krótką gorączką. 

Powoli i eieho, jak zaczajona kotka 
prześlizgnęła się przez ciżbę mali Ana, 
która rzuciła się niepostrzeżona na szyję 
Arjosa a potem Orli i, szlochając, neato- 


ktoś grosz w rękę żubiuku, zryinował kilka 
wierszy, rzucił łatwy projekt, trudnego u- 
szczęśliwienia ludzi i natychmiast żąda, 
ażeby jego nazwisko przybite było na sła- 
puch drogowskazów. A tam rzucały się w 
otchłań dla zapełnienia jej gromady ludz- 
kie tak bezimienne, jak krople wodospadu. 
Ci, którzy struny awoich poświęceń natę- 
żyli do ostatecznych granie aiły człowieka, 
którzy tracili wszystko, nie zyskując nieze- 
go, których ślady, odciśnięte na meczeń- 
skiej "drodze, błyszezuły zalane jasnością, 
nie żądali, ażeby ich nazwiska były znane 
nawet tym, dla których żyli i zu których 
ginęli. Stary Plutarch nie mial takich bo- 
huterów u nowy jeszezu się dla nich nie na- 
rodził, 

Przesunęły się wreszcie gęste mroki tej 
wieloletniej nocy, przewaliły wię kł.by j 
czarnych chmur, zakrywających światło- 
zbiory nieba, a na jego skłonie rozlał się 
różowy świt Nie wiedziano, czy po nim 
wbiegnie na czysty lazur promienne ałoń- 
ce, ule wierzono, że owa noc już nazawaze 
minęła i że nigdy nie wrócą jej upióry. 
1 oto blask nagle zgasł, cały widnokrąg ab- 
ciągnył się brudno-ciemną zasłoną n po 
zmartwiałej ziemi popłynęły te sume fale 
jęków, szlochań i ryków, które ja dawniej 
załewały. Ludzi tak przeraził ich powrót, 
że w okropnej jawie gotowi ag} widzieć tylko 
przykry sen. — mówią oni—to są baśnie, 
przywidzenia odkrwawionych długą cho- 
rob} mózgów, u jeśli nawet szkielety o- 
powieści są rzeczywiste, to wyobruźnia ob- 
lepiła je takiem fnntustycznem ciałem, że 
pe niem znpełnie zginęły ich prawdziwe 
kształty. 

Nie dziwmy się tym -«mozłudzeniom. 
Od wiary ludzkiej stanowczo wymagamy 
za wiele. Powinna ona zrozumiec okru- 
cieństwa hogów miłosiernych, skutki bez 
przyczyn, niepokalane poczęcia, ordynarne 
figle duchów, przywileje grzybów i jemioł 
wobec drzew, na których rosną, potrzebę 
i wzniosłość katuszy bczprawnych i bezee- 
lowych itp. To jest niemożliwością... Więc 
jakże umysł mu się ratować wobec rzeczy- 

istości, przewyższającej jego zdolność poj- 
mowaniaż Przówyżce nie wierzy i Tozstrzę- 
pia prawdę na Inżną i wątłą tkaninę urojeń 
Słyszeliście zapewnie... Ale to przecież się 
nie stało... Leżał — opowiudajy — rozcią- 


wała ieh serdecznie. Orła trzymała ją 
dingo w swych objęciach. 


Arjos. 
Nie mácij się. 
Ana. 
"Tylko raz jeszcze, ostatni... 
Orla. 


Ano, nie upadniesz— prawda? 


Ana. 

Już nie, panienko, 

Sąd wrócił, wlokąc po ziemi spojrzenia, 
Prezes. 

Trybunał rewolucyjny, uznawszy winy 
podsndnych za ciężkie i dawiedzione, ska- 
zał Arjosa Polotu i Orly Mirton na śmierć. 
Oboje mają być natychmiast uwięzieni. 


Dwudziestu sędziów. 
Nas także zubijcie zbrodniarze! 


Berkut. 
Nie pehajcie się tak, obywutele. I nu wns 
przyjdzie kolej, 

Żołnierze wyprowadzili Arjosa i Orlę. 
Widzowie 2 sali i gałeryi wybiegli 
i wiadomość v wyrokn wyrzucili na uli- 
cę, gdzie ją szybko rozchwytano i roz- 
niesiono po mieście, Przed gmachem 
sądu zahuczał Hum, rozdarty na dwa 
obozy, z których jeden, wznosił okrzyki 
na cześć trybunału, drugi na część ska- 

zanych. 


I nast 
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gnięty na podłodze a z wysukiego stołu 
ł na niego ciężki chłop obiema no- 
pod któremi pękły żebra i wytło- | 
zyły się dwa sine doly... Eeh, to plotka... 
Awali? ją z nóg uderzeniem w głowę... po- 
1em leżącą chwycił za warkocz i podniósł w 
górę... Wtedy zaczęli ją bić pletniami po 
twarzy... Znowu ją rzucono na ziemię i de 
ptano tuk zawzięcie, że z ciała zrobiła się 
miazga..  Nieprzytomną, sponiewierana, 
okaleczona zawleczona przez platformę ko- 
lejową do dorożki. Potem rozehraną do 


naga bito kuńezugumi, z pod których try- 
skała krew i odrywały si 
Potem kat wprowadził 
Co? 


kawalki ciula 
do wagonu i 
Kamieniejercie ze zgrozy? 
Trzeha nie wierzyć, cho- | 
„ety rosyjskie zuręczaj 


zygwałoił... 
To nic wyat: 
viaz wszystkie u, 
wam, ża tak była 

Pomimo wszystko, czego nas nauczono 
i do czego przyzwyczujono, stajemy nieraz 
woben takich wypadków, które nu... nas 
jerzcze zdumiewają. Przez gęste sito prze- | 
riekały wpływy kultury, przez mocno z 
kopcone szkła przebijały się promienie 
swiatla, ule ostatecznie coś taim aig z nich 
ilo dusz naszych dostało. Więc czy my 
możemy tak odrazu przyznać, że storturo- 
wanie i zgwałcenie kobiety, schwytanej na 
przestępstwie politycznem, jest czynem u- 
sprawiedliwionym w przywilejach władzy, 
n nawet że czyn taki rzeczywiście został 
spełniony? Nie, trzebn nam pozwolić nu 
niewiary, na _przypnszezenie, ze to tylko 
potwormy sen... 

Kula, wybiegłszy z luty, zrobiła na swej 
drodze kilku ciekawych odkryć. Naprzód 
przelcwiulo przez stare, zadymione płuca 
drwala, potem, przez — krzepką nogę mło- 
dej dziewezyny — potem przez wątły po- 
liczek raznasiciela gazet, potem — przez 
biodro przekupki a wreszcie uwięzła w ło- 
patce konia dorożkarskiego. Czy słysze- 
liście o kulach, puszrzonych w ten sposób 
na wywiady lub napustujących niewinne 
ciała po ulicach miust gęsto zuludnionych? 
Snimy. śnimy..  Nietyłko iny, ule śnić 
heda również nasi odlegli potomkowie, któ 
zy czytając nasze dzicje, powiedzą: to są 
legendy, które ezna wplata w wątek 
każdej históryi. 

„Mle ostatecznie to wszystko jedno. Rze- | 
ezywistość czy ułuda, odkrawa nam i zjada 
po kawałku serce. Chce je całkiem po- 
żreć, ażebyśmy go nie mieli, a ono tymcza- 
aem zamiast niknąć—rośnie. Dokuczliwe 
kalectwa ten nadmierny przerost organu, 
wogóle po za przeróbką krwi zbytecznego. 
Czyż nie byłoby nam wygodniej, gdyhyśmy 
na najhardziej watrząsujące tragedye ludz- 
kie mogli patrzeć tak chłodno i spokojnie, 
jak na rozdzieranie się chmnr błyskawica- 
mi luh na walki dzikich zwierząt w pusz- 
czy? A tu ciągle trzeba cierpieć. Oo aczy 
pokaża lub co uszy przyniosa, to ulbo kolec | 
przebijnj renice, albo sopel raztopio- 


koła,  opasującego 
wszystkich ludzi, w których zwierzę leży 
głęboko ukryte pod sumieniem i zdycha 
z głodu. Daremnie wołamy dla zmniej- 
szenia sobie kutuszy: to tylka sen! Piekło 
pastwi się nad nami, u jego złe duchy, nie 
chege nam darować nawet ulgi w złudzenin, 
szepczą urągliwie: to juwa! 

Powiedz plemię człowiecze, co z twych 
wielkich dzieł przewyższa szczyt twojego 
okrucieństwn? Poseł Prawdy. | 


PRAWDA. 
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GENIALNOŚĆ 
W świelłe psycto-patologii wspóiczegnej. 


y hliżazem rozpatrywaniu rzeczy 
nasuwa się pytanie: nu czem właści: 
wie polega zywioł twórczy w genial- 
nych pomysłach? Dla tych, którzy nwazają 
geniusz zn potegę nadprzyrodzoną, nie 


podlegu on prawom normalnego życiu 
psychicznego, m twórczość jego odby- | 


wa się bez przesłanek z jukiegoś źró- 
dła, niemającego łączności z tem, co 
duch w siebie wchłania: „natchnienie 
ulbo  „intuicya” waknzują takie pojma- 
wanie rzeczy. Trzebu więc przedewaszyst- 
kiem zdać sobie sprawę z tego, czy procesy 


duchowe u geniusza podlegają tym samym 
prawom psychologicznym, co u człowieku 
przeciętnego. Otóż w tym wzylędzie niema 
chyba zduń różnych pomiędzy obznajmio- 
nymi z dzisiejszym atanem wiedzy psycho- 
logicznej. Jeśliby nawet mózg geninsza, 
wykozywał pewne, szczególne właściwości, 
których jeńnukże bliżej nie stwierdzono, 
niewątpliwem jest, że zewnętrznu, jak 
i wewnętrzna, budowa jego nie różni się | 
w żadnym istotnie ważnym szczególe od 
mózgu człowieka przeciętnego, że nie za- | 
witra on żudnych elementów budowy (wtó- 
kien, ani też komórek), którychhy brakło 
mózgowi przeciętnemu. Niema też pad- 
stawy do przypnazczeniu, że procesy fizyo- 
logiczne w mózgu geniusza innym podlega- 
ja prawom, niż u Indzi przeciętnych, u zatem 
i związane z nimi operacye myślowe geniu- 
mieć te aame prawu, eo i ludzi 


przeciętnych. 
Nasze myślenie stoi pad 
rzenia, u więc i genial 


prawami koja- 
działalność „twór- 
wnież.  Puzór zjawiającego się nu- 
gle pomysłu, „natchnienie” polega na tem, 
że psychiczny szereg przyczynowy, które- 
go ostatnim członkiem jest ów pomyzł, le 
ży poczęści pod progiem świndamości, „Naj- 
więkezy geniusz” powiada (Goethe „nie do- 
konutby niczego, chcąc się do, własnych 
ograniczyć środków. (zem bowiem jest 
geniusz, jeśli nie zdolnością da chwytania 
wszystkiego, co nas porusza i zużytkowywa- 
miana trwaly pomnik. Com jazrabił? Wszyst- 
ko, com widział, słyszał, obserwował, zużyt- 
kowułem. Każdy z ntworów moich spro- 
wadziło mi tysiąc osób, tysiąc rzeczy”. 
Jeśli mózg i psychika geninszów znajdu- 
ja się pod tymi samymi prawami, ca i In- 
dzi przeciętnych, dlaczego czynność ducho 
wa tylko u pierwazi ch wydaje myśli „no- 
we”, wielkiej doniosłości? Możnaby przy- 
jęć, że zeniuaz rozporządza większym ma- 
terysłem wyobrażeniowym, który zawiera 
nowe wkładniki, zdobyte przez obserwacyę 
i studya, co prowudziłohy z konieczności 
do nowych pomysłów. Tak się rzecz ma 
jednakże tylko w niektórych wypadkach, 
przeważnie w dziedzinie badań przyrodni- 
czych. W większości zaś myśli „nowe” 
tworzę się z elementów, zawartych w wy- 
obrażeniach, jakie stanowią dobytek ducho- 
wy mniej lub więcej licznej garstki Indzi, 
ale jedynie u geninszów kombinują się 
w „nowy” układ, padazas gdy u innych po j 
zostają odosobnione i dlatego bezpłodne. 
Fakty np., z których Robert Meyer 1 Helm- 
holt wysnuli prawo zachowania energii, by- 
I 


ły znane napewno 1 mnym badaczom, jed- 
śle tamtych doprowa- 


dziły do postawieni 
Chodzi więc teraz o to, 


lieznościom u ludzi genialnych kombinują 
się te elementy, jakie u innych pozostają 
odosobnione’ 

Jakkolwiek się rozwijały myśli genialne, 
„nowe”, czy dzięki zuwiłym operacyom 
myślowym, czy zbudzone przez zewnętrzną 
podnietę, czy też w „natchnieniu” spłodzo- 
ne, zawsze są one następstwem całego sze- 
regn procesów paychicznych, z których 
część odbywać się może bez udziału świa- 
domości. To, co się uważa za twórczość 
nieświadomą, szezególnie u poety, jest for- 
mą funtazyi, czynnej bez udziału woli, bez 
świadomych nsiłowań, automatycznie; „ja” 
zachowuje się wobec niej biernie, jak widz. 
Praca uciążliwa nie zgadza się z aureołą 
geniuszu, przeto istnieje mniemanie, jakoby 
myśli genialne przychodziły znienacka, 
zbudzone np. AIC abaerwacyą. 
Tak, opowiada się o Nawtonie, że spadują- 
ce jabłko obudziło w nim ideę prawa ciąże- 
nia. Newton sam zań zaznacza swoją wy- 
trwałą pilność i cierpliwość jaka żródło te- 
go adkrycia, O geniuszu uczonego bada- 
cza można powiedzieć, że wielką gra tu ro- 
lę pilność, u poctów natomiast przeważa 
wspomniana czynność funtazyj, (hok nie- 
świadomych, przygotowawczych i automa- 
tycznych procesów paychicznych w twór- 
czości genialnej zawsze gra jednak rolę 
i refeksya, związana z większem lub mniej- 
szem natężeniem woli, 

Owóż tworzenie „nowych myśli” z odosoh- 
nionych (u ludzi przeciętnych) elementów 
psychicznych, mniema Loewenfeld, wyjnś- 
nić się daje tylko meclanistycznie. Wy- 
chodzi on z psycho-fizycznej teoryi 1240- 
eyacyi, kojarzeń, według której wyobraże- 
nie A reprodukuje (odtwarza) wyobrażenie 
B, jeśli grupa elementów nerwowych, słu- 
żących za podłoże wyobrażeniu A. pałą- 
czona jest ciągłą drogą nerwową z podło- 
żem wyobrażenia B, tak iż podrażnienie 
grupy A udziela się też grupie R. Two- 
rzyć więc „nowe” myśli z oadosohnionych ele- 
mentów wyobrażeniowych znaczy to, oLwie- 
rać nowe drogi kojarzeń czyli, że istniejące 
połączenia nerwowe muszą się stać dostep- 
nemi dla podrażnień, jeśli odosobnione ele- 
menty mają się skombinować. Z tym pro- 
cesem winien iść w parze jeszcze drugi, 
dysocyacyi: skladniki, z których mają pow- 
OM owe, pozostając Se 
nych połaczeniach z rozmaitemi wyobraże- 
niami, z których muszą być wyodrębnione, 
Naturalnie, że oba procesy wymagają nad- 
miaru siły. Ale jakiej?  Czem sią to dzie- 
je, że nowe drogi kojarzeń „otwierują” się, 
inne zaś „zamykaja” aię—jadro kwestyi— 
na to nie znujdnjemy n lu. odpowiedzi, cho- 
ciaż łutwo nasuwa ją i przezeń podzielone 
mniemanie, że geniusz uczonego badacza 
polega na pilności, rozważanej jako waru- 
nek jego działalności. Pilność, mówiąc 
psychologicznie, jest to w tym razie kon- 
centrowanie uwagi na danym przedmiocie. 
Qbstując przy paralelizmie psycho-fizycz » 
nym. musimy przyjąć, że wytrwałemu kon- 
centrowanin uwagi na jednem i tem samem, 
czyli dłuższemu utrzymywaniu pewnych 
wyobrażeń w polu świadomości, odpowia- 
dają też dłużej trwające i intensywniejsze 
procesy fizyologiczne, w nurządzie central- 
nym natężenie ioh może być tak wielkie, że 
rozchodzą się one po „nowych” (jeszcze 
niewyjeżdżonych) drogach nerwowych. 
Zaś wyrugowaniu pawnych wyobrażeń ze 
świadomości, t: j. odwróceniu uwagi od 
danego przedmiotu, odpowiudałoby „zam- 
knięcie”—chwilowe— „starych” dróg. Nn- 
turalnie, że przy dzisiejszym stanie wiedzy 
psycho-fizyologieznej nie można oczekiwać 
zupełnego wyjaśnieniu kwestyj, ale nie 
przyjmując swoistej siły psychicznej—w 
tym razie w postaci uwagi 
radni o wiele wcześniej, 
nawet danych wiedzy dzisiejszej. To też L. 
pozostawia kwestyę otwartą, wyznając, że 
spotęgowane siły „hamujące” jak i „pędzą- 
dzące”—przy zuimykaniu i otwieraniu dróg 
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nerwowych— nie wysturczują do mecha- 
nistycznego objaśnienia jej, w wypadkach, 
gdzie bruk ciągłych połączeń nerwowych 
luh me zdołano ich jeszcze wykazać, 
np. dla kojarzących się tak moeno uczuć 
i wyobrażeń slnchowych, przyjmuje działa- 
nie przez indukcyę. Ale tak, czy inaczej 
u tworzących geniuszów mamy do czynie- 
nia z niczwykłą sprawnością narządu cen- 


tralncgo, Czy jednak wkracza ona w sferę 
patologiczną? Ze nowe” idce bywają też 


wytworem procesów chorohliwych, nie ule- 
ga wątpliwości, I. twierdzi jednakże, że 
w tym razie nie wyplywają one nigdy z spo 
tęgowanej czynności kojarzenia, ale raczej 
stąd, że pewne członki skojarzonych grup, 
zjawiujące się zwykle u nmysławo-nerwa- 
wych, wypadują, czy wskutek trwałych, czy 
przejściowych zaburzeń w mózgu, Nato- 
mia -( w tworzeniu idei „genialnych? mamy 
nie wypadanie niezbędnych członków, ule 
przeciwnie operowanie niezwykle wielkim 
materynłem kojnrzeniowym, niezwyle wiel- 
ką rozmuitość kiernnków kojarzeniu się 
wyobrażeń, Znane są fakty, że umysłowo 
<horzy produkują nieraz rzeczy, do których 
nie są zdolni w stanie normalnym (Lombro- 
s0, Forel), nie przemiawiu to jednak, mnie- 
ma Ioewenfeld, za patologiczna naturą 
genialności. Nie wszystkie howiem idee 
chorych są charohliwe, w „nowe” pocho- 
dzić mogą stąd, że wskutek zmian patolo- 
gicznych pojawia się u nich ta nadmierna 
sila duchowa, jaka otwiera „nowe” drogi 
kojarzeniowe. Przecież może się ona po- 
juwiać i w warunkach normalnych, jak to 
widzimy na sile fizycznej: człowiek słaby 
w strachu np. duje nieraz takie dowody si- 
ły, na jakie nie zdohyłhy się kiedyindziej, 
ule silnemu z natury nie porrzebu koniecz- 
nie podniecań dla wykazania siły. A więe 
twórczość genialny nie musi być koniecz- 
nie nhjawem patologicznym: możliwe jed- 
nuk, iż powstaje nu gruncie chorobliwym, 
że odbywa się kosztem innych czynności 
psychicznych Inh też w normalnych wa- 
runkach, t, ja w wyjątkowym stanie du- 
cha—a priori duje się to pomyśleć. Już 
starożytni uważali natchnienie poetyckie za 
1odzaj lekkiego pomieszania; u wielkich 
duchów zauważano często nienormalności; 
Arystoteles miał się podobna wyrazić, że 
żaden z nich nie był wolny od pomieszania. 
W czasach nowszych lączność tego ostat- 
niego z genialnościq wykazywali Diderot 
1 Schopenhauer, Badaniem zaburzeń psy- 
chieznych u wysoko uzdolnianych zujmo- 
wać się zaczął z lekarzy pierwszy Reveiłle- 
Parise: doszedł on do wniosku, że wyjątko- 
we uzdolnienie skłania do nadzwyczajnych 
wysiłków duchowych, potęgujących wrażli- 
wość mózgu, przeto stopniowo prowadzi do 
zjawisk chorobliwych. Inaczej zupatraje 
na rzecz wybitny psychiatra Morean de 
Toura: za glówny warunek wyżazej spraw 
ności duchowej uważa on pierwotnie już 
chorohliwy alba conajmniej anormałny stun 
układu nerwowego (neuropatyu); w rezul- 
tacie mnietna, że genialność uważać można 
za newroze, ale w znaczeniu spotęgowania 
(nic zaś zaburzenia) zdołności umysłowych. 
Wyraziwazy się tak ostrożnie co da patolo- 
gicznej natury genialności, Moreau nie 
zwrócił tak powszechnej uwagi, jak wybit- 
ny następea jego Lombroso publikacyami 
awumi, W wymienionych powyżej d: 
łach zebrał on ogromny mnteryał, tyczący 
się naszej kwesty! i ne zasadzie tegoż obsta- 
je przy ehorobliwej naturze genialności, 
Przyznaje jednak, że ohak licznych geniu- 
"a; o chorych, zdarzają się też 
zdrowi, jak Galilei, Leonarda du Vinci, 
Valtajre. Macchiavelli, Michał Anioł, Dar- 
win, chociaż i ci wykazywali podobne, jak 
1 tamci, nienormalności psychiczne, ale w 
daleko ałąbszym stopniu. Lombroso nie 
waha się przeto uznawać genialności za 
rodzaj paychozy zwyrodnienia z grupy epi- 
demii 1 mniema, że w wypadkach, gdzie 
abjawów clorobliwych nie wykazano, to 


| i inni. 


albo wcale ich nie szukano. albo też posił- 
kowano się niedostatecznym materynłem. 
Za przykład służyć ma Dante, uchodzący 
za meniusza „zdrowego”, który 
j był epileptykiem. Lombroso wnia- 
skuje o tem z okoliczności, że poeta ten w 
wielu miejscach „Boskiej komedyi” opian- 
je stany, w których trucił przytomność 
i padał. I.oewenfeld wszak: zbuduwszy 
odnośne ustępy. znujduje wniosek Lombro- 
ao zupełnie mylnym: przedewszystkiem 
Lombroso wychodzi z założenia, że poeta 
apisywał stany, które sam przeżywał, n na- 
stępnie wspomniane objawy zdarzują eje 
też przy histeryi, Iioewentełd twierdzi, że 
pogląd Lombroso byłby wówczus w pewnej 
mierze słuszny, gdyby u geninszów, o któ- 
rych życiu i duchowości mumy dune zupeł- 
nie wystarczające, zawsze stwierdzano wy- 
vaźne objuwy ohorobliwe, na co jednak by- 
najmniej się nie zanosi. Za przykład słu- 
żyć może Kuni, Liebig, Helmholtz, Virchow 
Natnralnie, że nie wchodzą tu w 
rachubę nienormalności przemijające, któ- 
re spotykamy też u psychicznie zdrowych. 
Zaputrywnnia Lombroso na naturę ge- 
nialności wywołały silną opozycyę. Że 
wymienimy W. Thrsch'a, który wyliczone 
przez Lombroso chorobliwe objawy sonial- 
ności: halucynacyę, melancholię, ckacen- 
tryczność i t. d., uważa za zjawisko fzyolo- 
giczne poprostu, które objaśnić jost zadn- 
niem nanki; słusznie żąda, ahy pojmowana 
genialność, wychodząc nie z filisterskiega 
stanowiska człowieka przeciętnego, ale 
z organizacyi geninsza. Nie nzusudnia jed- 
nakże, dlaczego pewne objawy, nehodzące 
u ludzi przeciętnych zu patologiczne, np. 
halucynacye, rozważane być mają n genial- | 
nych zu zjawiska fizyologiczne poprostu. 
Następnie Ilirsch przypuszcza, że u geni 
sza „prawdziwego” spotęzowana sprawność 
polega na ogóinem wysuhtelnienin organiz- 
mn psychicznego, osobniki zaś z uzdolnie 
niem nadzwyczajnem. ałe w pewnych tylka | 
kiernnkuch, nazywa „pseudogeniuszami”, 
których ustrój duchowy wynika z nienor- 
malnego rozwoju i należy do dziedziny 
zwyrodnienia, czego nie hywu u geniusza 
prawdziwego. Ależ geniusz wszechstron- 
ny, z równomiernie rozwiniętemi zdolnoś- 
iami, to wypadek idealny. (Mochine np. 
da, „zgódźmy się na to, że ceniusz 
harmonijny jest mażliwy i czekajmy na wy- 
kazanie tego, ule. a ile sięga doświadcze- 
nie, wszędzie widzimy dysliarmonię”: tego 
zdania jest i Forel). W rzeczywistości zaś 
nawet u geniuszów, których życie duchowe 
wykazywało największą harmonię. Inamv 
wielkie różnice co do poszczególnych nzdol- 
nień. Goethe np. nie posiadał żudnego tu- 
lentu do matematyki, do rysunkun—nadzwy- 
czaj skromny i pomimo wieln nsiłowań na 
tem polu doprowadził do rezultatów har- 
dzo miernych. Toowenfeld rozróżnia, o- 
pierajęc się na doświadczeniu, geninsz jed- 
nostronny i wieloztranny, ale nwuża zu nic- 
naukowe, przyjmować — jak to czyni 
Ilirsch— u geniusza „prawdziwego” rodzaj 
uzdolnienia, dla którego hrak dowodów, 
i na tej podstawie oddzielać zasadniczo 
nialność od zwyrodnienia. Albowiem | 
ta okoliczność, że pomiedzy psychicznie 
chorymi mamy geniuszów prawdziwych” 
1 że choroba ich wykazuje skłonności , 
dziedziczne, jak melancholia peryodyczna | 
u Tassa, poranoja u Roussean—vprawnia- | 
ja sud, że genialność i zwyrodnienie zasade 
niczo nie dają się rozdzielić, jeśli przez 
zwyrodnienie rozumieć z Machinsem każ- 
de odziedziczalne zboczenie od typu, nie 
zuś tylko zboczenie w kieruku zepsuci 
typu. Genialnaość jest niewątpliwie zho- 
czeniem od typu, może się też odziedziczać, 
a więc—twierdzi ILoewenfeld—nie należy 
jej wyłączuć z dziedziny zwyrodnienia, nie 
hacząc na stopieńdysharmonii w danej dn- , 
chowości. Z przeciwników ILambroso na 
szczególną uwagę zasługnje Toulouse, któ- 
ry na drodze badań indywidnalno-peychicz- 


nych (np. w pracy „Zola”) usiłoje wyjaśnić 
uzdolnienie wybitne, przyznaje on, że teo- 
rye o związku genialności z nenropatią rze- 
czywiście opierują się na wielu faktach, ze- 
branych przeważnie przez Moreau i Lom- 
broso, ule że muteryał ten bliżej zbadany, 
wykuznje poważne braki. Tak np. pomię- 
dzy umysłowo chorymi geninaszami Lom- 
brosa wylicza Poe'ego i (łounod'a, których 
charohy wazakze nie dowiedziono bynaj- 
mniej. Możliwe jest, utrzymuje Toulouse, 
że do propukowaniu dzieł wyjątkowych po- 
trzebna jest snbtelniejsza orgunizacya ner- 
wowa (temperament neuropatyczny) w 
równej mierze, jak do wytwarzaniu psycho- 
patycznych zaburzeń. „Warunki dla oboj- 
ga byłyhy wówczaa jednakowe, talent i neu- 
ropatiu występowałyby tedy razem lub od- 
dzielnie, zuleżnie od różnych, ukrytych 
komhbinaeyj”. Według doświadczeń Tou- 
lonse'u, z wyższością umysłową idzie zwykle 
w parze temperament nouroputyczny, po- 
mimo to nie uważa on nenropatyi za waru- 
nek genialności. Przeciwnie, mniema, że 
„zdrowie i doskonala równowagu są równie 
korzystne dla pracy duchowej, jak dla cie- 
leancj”. Jeśli zaś umysły wybitne tworzą 
piękne dzieła podezns zaburzeń neuropa- 
tycznych, „skłonny jest da przypuszczenia, 
że to zię im udawuło pomimo tych zaburzeń, 
a nie dzięki im”. W rezultacie "Toulouse 
nznaje choroby nerwowe u geninsza za po- 
rażenia pasorzytnicze. 

Loewenteld tez — utrzymuje przeciw 
Lombroso—że na podstawie zebranych do- 
tychczna doświadczeń nie nuleży pojmować 
genialności wogóle jako psychozę, u tem 
mniej zaliczać jej da dziedziny  epilepsyi. 
Ta mianowicie przejawiać się može też w 
napaduch, będących li tylko zaburzeniami 
psychieznemi (epilepsya psychiczna). Pod- 
czas takich napadów chorzy mogą przed- 
siębrać najskomplikowańsze czynności, wy- 
hierać się w podróż i t.p., ale nie zauwu- 
żono jeszeze nigdy, nby wówczna wykazy- 
wali inteligencyę wyżezy, aniżeli w stanie 
normalnym, albo też wykony wali czynności, 
które się im w tymże stanie nie udawuły, 
przeciwnie: duchowość podczas napadów 
nie dorównywa tejże w stanie normalnym, 
A więc „żadną miarę nie można identyfiko- 
wać stanu genialnej twórczości z napadem 
epileptycznym”. Loewenfeld zauważył wie- 
lokratnie wysoki stopień inteligencyi u epi- 
leptyków z rzadkimi napadami; Gezur i Na- 
poleon podobno je miewali, ule jak genial- 
nait tych, tak i inteligencya tamtych 
„napewno nie mały swego źródła w epi- 
lepsyi”. 


Dr, Adela Silberstein. 
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kraju gdz 


|, ezęść gospodarstw 
łościańskich pozbawionajestmoż- 

a nosci samodzielnej uprawy roli, w 
kraju gdzie '/ część własności drobnej 
niema mleka dlu dzieci, w kraju gdzie 
80,051 rodzin robotników folwarcznych 
idrugie tyle najemników dziennych cały 
awój zarobok wydaje na nędzne bardzo po- 


| żywienie i nędzniejsze jeszcze mieszkanie 


z opałem, gdzie ludność, pracująca od świ- 
tn do zachodu słońca, chodzi po większej 
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części boso i w łachmanach, musiało się 
zjawić wcześnie dążenie do poprawieniu 
bytu. Już w początku XVI wieku w kon- 
stytucyach z lat 1503, 1523, 1563 i 1558 
spotykamy wzmianki o tak zwanych „hulta- 
jach”, to jcat Indziuch którzy w czasie żniw 
wychodzili nu zarobek z Polski nu Ślązk 
i do Prus, przez co, jak mówią ustawy z r. 
1496 w czacie żniw „nie można dostać ła- 
two w ziemiach polskich robotnika i sług”. 
Rezultatem tych zabiegów ludności wło- 
ściańskiej o poprawienie bytu, był nakaz 
wyduny przez konstytucyę z r. 1593 do 
starostów i urzędów miaet i miasteczek, aby 
„hultujów takich było wolno poimać, poi- 
muwszy okowaċ, y do roboty przymusić 
tak długo, aż się pun, iego © nim dowie, 
y onego się upomni”, Środki tego rodza- 
Ju nie były zdolne powstrzymuć ruchu emi- 
gracyjnego, podtrzymywanego początkowo 
przez ucisk jedynie, a następnie po wyda- 
nia dekretu królu auskiego w 1807 r. i przy- 
znuniu wolności włościanom bez uwłasz= 
czenia, przez wyzuwunie włościen z ich 
ziemi celem znokrąglenia folwarków szla- 
cheekich. (0hceny ruch emigracyjny na 
zarobki kieruje się głównie da Ameryki, 
Prus i Anglii. Ruch ten, jak widzimy, nie 
jest nowym, jest on dalszym ciągiem tego 
samego dążenia, które całe wieki parło na- 
szych włościan ku obcym granicom, Uku- 
zy lód i 1864 r., wnosząc zasadniczą zmia- 
nę w ekonomiczne położenie naszych wło- 
oian, wstrzymały nu pewien czas emig 
cyy,ulo ta zmiunu,wprowadzona przez rząd, 
urezulowała stosunki jednego pokaleniu, 
dlu drugiego granice darowinych posiadło- 
ści okuzuły się zu ciasuc. A 1,339,000 hez- 
rolnych przesł ukazem, po ukazie pozosta- 
ło okolo 220.00v osób, ule liczba tu do 1891 
r. wzrosła znowu tlo 889,000. 
Położenie ich ze względu na kryzys rol- 
ny okazalo się gorszem niż poprzednio, tem 
że za nimi stało drugie tyle włu- 
ścicieh drolnych parceli, którym ziemia 
nie zapowniała dostatecznych środków do 
życia. To też już w 800 roku rozpoczyna 
się gromadna emigracya nu stałe zu ocean, 
nieustęjnjąca w nićktórych guberniach 
pod względem liczebności emigracyi ze 
wschodnich prowincyj pruskich. Imigra- 
cya tu wkrótce zmieniła swój charakter na 
czasowy i razszerzylu się na Prusy i Danię. 
Do dzisiejszego dniu była ona jedym, sku- 
teczną bronią w walce naszych włościan 
o poprawienie warunków bytu. Środek 
ten, regulujący płacę roboczą i dujący na- 
szemu włościaninowi możność zebraniu pe- 
wnych oszczędności, nie jest jednnk stono- 
wany we wszystkich miejscowościach, ko- 
rzystują z niego prawie jedynie mieszkań- 
cy gubernij pogranicznych. Liczba wy- 
chodźców na zurohek dosięga naj większych 
rozmiurów w guberninch: Kaliskiej i Płoc- 
kiej, gdzie położenie ich bylo najęorszem; 
liczba ta w ciągu lat dziesięciu rosła szyb- 
ko — w 1890 rokn natowunych na granicy 
emigrantów naliczono 17,2 w 1900 — 
119,284, w 1901—139,664, w 190: 
Z ogólnej ilości na gub. Płocką wypadło 
w 1890 r. 3,395, w 1900—24,873, w 1901 — 


27,788, w 1903 — 26,846 czyli 57 nu 1000 į 7 zakładów fabrycznych z produkcya war- 


mieszkańców gubernii. 

Diu wyjaśnienia przyczyn tego ruchu 
nie od rzeczy będzie wykazać płacę miej- 
scową w porównaniu z płacą rohoczą w 
Prusach. W gub. Płockiej najemnik na 
dworskim stole otrzymuje dziennie prze- 
ciętnie 41 k., kobieta 27 k, w Prusach 74 
k., kobieta 51 k; na swoim chlebie w gub. 
Płockiej 59 k, kobieta 39 k.; w Pruesch— 
101 k, kobieta 70 k. 

Przy takiej różniey cen emigrujący ro- 
botnik przynosi rocznie oszczędności 74 rb. 
robotnica 50 rb., czyli wszyscy razem przy- 
noazą rocznie w gubernii Płockiej 1,667,887 
rubli oszezędnoświ. Dla lepszej charakte- 
rystyki tego ruchu wykużę rozmiary tej 
elnitracvi w poszczególnych powiatach gu- 
hernii za lut 10. 
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Powiaty 


Mławski 


Lipnowski 


Płocki 
Przasnyszski 
Bypityki 
Sierpeek! 


Ciechanawsk 


W powiatach Ciechanowskim i Płockim 
emigracya rozwinięta jest bardzo mała, po- 
części ilntego, że miasto Płock i spław nu 
Wiśle dosturcza miejscowej ludności za 
robków, poczęści z powodu większej odle- 
głości tych powiatów od granicy. NŃajwie- 
cej rozwinięta jest w pow. Mławskim, prze- 
wyższając prawie dwa razy emigracyę z in- 
nych powiatów pogranicznych, jak Prza- 
snyszski, Rypiński i Lipnowski. Jeżeli 
liczbę emigrantów porównamy z płaca prze- 
tną, przekonamy się, że wycholżstwo 
najwięcej rozwinięte jest w tych powiutuch, 
gdzie spotykamy najniższą, przeciętną cenę 
najemnika i robotnika folwarcznego. Æa- 
twa zatem zrozumieć, że emigrantów z kra- 
ja wypędza nędza, emiyracyę ulatwia bliz- 
kość granicy, zachęca zaś da emigracyi 
wyższa cena zarabkowa zagranicę. 


Przemysł i handel. 


Gubernia Płocka nod względem ilości 
zakładów przemysiowo-fubrycznych zajmu- 
je ostatnie miejsce w szeregu pub. Króle- 
stwa Polskiego. Zakładów howiem tego 
radzuju liczy 42; pod względem ilości 
zntrudnionych robotników gubernia Płocka 
przewyższa nieco Suwalską i Łomżyńską, 
zatrudniając w przemyśle fubrycznym 2622 
ludzi, eo w porównaniu z ogólną ilością 
hezrolnych stanowi tak mały odsetek, że 
o wpływie tego rodzaju zajęcia na stan e- 
kanoiniczny ludności mówić nie można. 
Wartość jednak produkcyi w gab. Płoc- 
kiej, przy małej ilości zukładów przemyasło 
wo-fabrycznych stanowi 5,855,000 r. i jest 
wigkszą niż w gub, Suwalskiej, Łomżyń- 
skiej i Siedleckiej. Przemysł tkacki, który 
w kraju naszym odgrywa rolę ważną, w 
gub, Płockiej nie jest wcale reprezentowa- 
ny, pomimo dość rozwiniętej hodowli owiec 
W przemyśle papierowym gub. Płocka po- 
aiada dwie fabryki gile, z niewielka pro 
dukcyą wartości 5000 rb., zatrudniających 
32 robotników i ta gałąż w gib., Płockiej 
w porówneniu z innemi jest rozwinięta naj- 
słabiej. W przemyśle drzewnym guberniu 
Plocka pod względem produkcyi przewyż- 
szu jedynie gub. Suwalską, posiadające 


tości 152,000 rb. i zatrudniających 180 ro- 
hotników. W przemyślo zwierzęcym guh. 
Płocka także nie ma ani jednego większe- 
go zukładn i poł tym względem zajmuje 
wyłączne stanowisko w Królestwie. W 


przemyśle metalowym imechanicznym prze- 
posiadając 3 za- 


wyższa pub. Łomżyńs! 
kłady z prodakcyą wartości 110 tysięcy 
rubli, zatrudniając 127 robotników. W 
przemyśle ceramicznym posiada 4 cegiel- 
nie, z prodnkcyą wartości 65 tysięcy rubli 
i zatrudnia 107 robotników, zajmując osta- 
tnie miejsce w szeregu gubernij Królestwa 
Polskiego. Najmniej w niej także młynów, 
ho tylko 3 parowe, z produkeya wartości 
102 tysiące rb., zatrudniają one 34 robotni- 
ków. Główną rubrykę w wartości produk- 
cyi przemysłowo-fubrycznej w gub. Płoc- 


kiej stanawin cukrownie, jeat ich 7 i pod 
tym wzylępem przewyższają ją tylko dwie 
gubernie a mianowicie Warszawska i Lu- 
belska. Wartość produkcyi tych eukro- 
wni wynosi 4,906,000 rb; ilość robotników 
| zatrudnionych w tej gałęzi przemysłu wy- 
nosi 1901. (Gorzelni posiada guh. Płocka 
najmniej, bo tylka 11, z produkcyq 358 tv- 
sięcy, zatrudniając 160 robot, I rekty 
| kacyę z produkcya 40,000 rb., zutrudni 


cą 8 rohotników, 4 browary z produkcyą 
= 


wartości 000 rh. przy 73 robotnikach. 
Czem objaśnić tak mały rozwój przemysłu 
w guberni, zrozumieć trudno. Ze względu 
na blizkość granicy i obfitość wód, warun- 
ki dla rozwoju prz łu i handlu gub. 
Płocka posiada odpowiednia, hodowla in- 
wentarza, szczególniej owiec rozwija się w 
stosunku z innemi guberniami pomyślnie 
opał w postaci drzewa i torfo znujduje się 
wszędzie, tylko hrak przedejebiorczości i e- 
nergii śród miejscowych mieszkańców jest 
może przyczyna tak nizkiego rozwoju pro- 
duksyi przemysłowej. Czyaty dachód z o- 
brotów przemysłowo fubrycznych wykazu- 


y jest w gubernii zaledwie nu 254,800 r. 
Obroty handlowe nu 19,715,000 rubli z do- 
chodem 1,536,000 rubli. 


Wartość dóbr nieruchomych i do- 
chody. 


Gubernia Płocka pod wzylędem ceny 
ziemi zbliża się bardzo dn normy przeci 
nej dla catego Królestwa. Z zestawienia 
cen ziemi, zebunych przez Towarzystwo 
kredytowe ziemskie, Bank W łościunski 
i inspektorów podatkowych, wypuda, ze 
wartość przeciętna morga w królestwie 
Polskiem wynosi 62 r. 68 k. z dochodem 
2r.BLl. Wustość takiego morga w gub. 
Płockiej przewyzsza nieco tę normę wyno- 
sząc 63 r. 68 k. z dochodem 2 r. 55 k 

Z rozauuitych kategoryj ziemi uyj większą 
wartość i największy dochód przedstawia 
mórg ziemi włościwiskiej, bo — 66 r. 66 k. 
z dochodem 2 r. 67 k; następne miejsce 
zajmnje ziemia dworska, w której wartość 
morga wynosi 62 r. 42k, z dochodem 2 r. 
50 k. ostatnie ziemia osad—ô4 r. 44 k. z doz 
elodem 2 r. 18 k 

Jeżeli pomnożyjny wartość i dochód z 
morga przez ilose morgów, otrzymumy: 


wartość ziemi dworskiej w sumie 
63,498,932 r. » doch, 2,533,877 r- 
wartość ziemi włościnńskiej 
83,280,672 r. z doch. 1,331,227 r 
wartość ziemi osad 
211.562 r. z doch. 


razem 97,989,166 r. z doch. 


48,462 r. 
919,566 r. 


W poszczególnych powiatach największą 
cenę i dochód przedstawia mórg ziemi w 
pow. Płockim, na co bezwarunkowo oddzia- 
ływa blizkość miasta, następne zu nim miej- 
sce zajmuje pow. Rypiúski. Nujmniejszą 
ceną i najmniejszym dochodem z ziemi od- 
znaczają się powiaty Przusnyszski i Mła 
ski, w których jak widzieliśmy, nujsilni 
jest rozwinięta emigracya, a ceny rabatn 
ków folwarcznych są najniższe. Stąd b 
two wyprowadzić wniosek, że wartość zies 
mi silnie addziaływa nu cenę robotnika, 
u co zatem idzie nu powiększenie wychodż- 
atwa. Dla lepszego uwidocznienia różnicy 
w cenie i dochodach ziemi w poszczegól- 
nych powiatach, przedatawiam ją na od- 
dzielnej tablicy, 


(Patrz tabelka strona następna), 


Wartość ziemi leśnej, rządowej wynosi 
przeciętnie za mórg 390 r. z dochodem 4 r. 
34 kop., czyli wartość ogólnej przestrzeni 
37,621 morgi, wynosi 14,884,915 r. z do- 
chadem 163,801 r. 

Przestrzeń lasów prywatnych w guberni 
Płockiej wynosi około 200,000 morgów, ce- 
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nige ją niżej rządowych po 300 r. za mórg, 
otrzymamy wartość tych lasów w sumie 


Powinty E 
2 
Plock 6 r. 61 de r. 02 k 
Rypiński [74 r. 43 RZ r. DR k, 


Ciachanowski |66 r. 35 k. 2 r. 61 k. 


Sierpucki 85 c. 14 k, 2 c. 60 k, 
Lipnowaki [62 r, 91 k, 2 r. 52 k. 
Przasnysaski (6 r, 40 k. 1 r. 82 k, 
Miawaki 45 r. 26 k, 1 r. 8I k. 


40 mil. rh. z dochodem tu licząc po 4 rb. 
z morga, w ogólnej sumie 800 tys. rb. 
Wartość zutem ziemi i lasów gub. Płoskicj 
wynosi: 


Ziemia 97,989,166 r. z dach. 3,919,566 r. 


Lasy rząd. 14,684,915 r. 163,301 r. 
„prywat. 60,000,000 r. 800.000 r 
razem 172,674,051 r. „œ 4,882,567 

Wartość 

domów w 

oaadach. . 2,071,970r. + 85,200 r 
Wartość 

domów w 

miastach, . 7,705,678 r R 430,866 r. 
Wartość 

budynków 

fabrycznych 2,418,676 r. á 254,000 r. 
Ohraty handlowe z dochodem 1,536,000 r. 


Kazem 184,870,405 r. z docli, 7,189,733 r. 
z (C. d. n3). 
Si. Staniszewsk 
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PRASA POLSKA. 


Ka. Szkopowski wystąpił w Kus. Warsz. 
nietyle z ostrą, co pełną osobietych insynu- 
ucyj krytyke ks, Miłkowskiego i jego Pro- 
teslu. Nie wdując się w ocenę słuszności 
słów potępiających tak miesięcznik jak 
jego wydawce, sądzimy, że połowę co naj- 
mniej trudności, z jakiemi dziś walczyć mn- 
si, zawdzięcza tylko swej nieznajomości wa- 
runków. Ale ks. N. wie chyha, co czyni 
iliczy na zrozilmienie swych intencyj, gdy 
w piśmie publicznemu wypawiada nustępu- 
jące słowa: 


n/mpewne p. Śkrochowski dużo nazbierał 
kawałków” z historyi celibatu, które na- 
stępnie ka. Milkowaki ma w swoim „Prote- 
ście” komentować, ale my kładziemy na dru- 
giaj azali wielkie, niezaprzeczone znaczenie 
dziejowe tej instytucyi, a w pierwszym rzę- 
dzie obawę przed wytworzeniem się czegoć 
najpotworniejszego, najwstrętniejszego t. j. 
kasty liniężej. Cóż może być obrzydliwsze- 
ku pod słońecemt Takiej ohydy i poniżenia 
nje okupi najpiękniejsza (i najmniej kłótli- 
wa) połowica. Powtarza się tu historya 
a wole. Targują go ci panowie, a kiedy on 
nia chce być sprzedany. Niech ksiądz M. 
nie protestuje za mnie, bo ja poprostu nie 
chcę się żemić i basta, ale niech też ksiądz 
M. nie wała o rękawicy, niech nie mówi, że 
jego krak „może się stać w historyi narodu 
polskiego —epoką” (1?), bo to są zbyt przej- 
Tzyste i śmieszne parawaniki”, 


Parawaniki! W życiu przykładnych księ- 
ży niema ich wcale! Niemu obłudy, fal- 
szu — tylko szczera jasna niczem niepo- 
gwałcona prawda i dusza czysta, przez hi- 
pokryzya niestoczona. 


Kościół jest organizacyą Boską — pisze 


dalej ks. Szkopowski — a zatem nie znosi | 


rewolucyi, chociaż podlega koniecznym re 
formom. Można z niego wystąpić i zrobić 
toś innego”, ale jeśli się ma po temu od- 
powiednie dane, których właśnie ka. M. nie 
posiada. Rozumiemy dobrze nasze braki, 
ale nie widzimy potrzeby wytrząsania wazy- 
atkich na „lud wierny”, który ma ooń le- 
pezego do roboty, niż zajmować się od rana 
do wieczora awoimi księżmi. Potrzehę re- 
form rozumiemy i w tym kierunku pracu- 
jemy, ale musimy zacząć naprzód od siebie. 
Jak się zaś tu robi i jak powoli, ale aku- 
tecznie osiągu się rezultaty, moglibyśmy coś 
ks. M. powiedzieć, ale już nie teraz. Je- 
dno tylko powiemy: Nie tędy droga. Przy 
miłości Kościoła wytrwać jest naszym za- 
przysiężonym obowiązkiem, i radzimy ka. M., 
niech połałuje swego tak czynnego dotych- 
czas Żywotu i dobrego imienia i nawróci 
z fałszywej dragi, w którą wybrał się aam, 
bo nikt z nim nie pójdzie, a my mu każdej 
chwili do powrotu obiecujemy dopomódz. 

Jeżeli nie — dajemy jedną radę. Panie 
Miłkowski, kto nosi w Polsce suknię du- 
chowną, temu nie wolno plwać na Kościół. 
Radzimy ci, panie Milkowaki, zdejmij su- 
knię duchowną, ożeń się lub nie, jak tem 
twoja wola, ale tak nie chodź, bo to w kra 
ju szczerze, katolickim niebezpiecznie. 


Te reformy, które się robi, choć powoli, 
ale skutecznie, można chyba nglądać z mi- 
kroskopem, gdyż praktyku codzienna wy- 
raźnie wykazuje tylko mnożące się objawy 
rozkładu. Jakaś burza, która tym światem 
w posaduch zatrzęsie, może tylko atmosfe- 
rę jego oczyścić. Ale Kościół nie znosi re- 
wolucyi — więc bedzie ślimaczył swoje re- 
formy, aż całkowicie oślepnie i ogłachnie 
na głosy otaczającego ga życiu. 

Głuchym jest już i ślepym, bo oto do ja- 
kiego oręża ucieka się w walce 2 groźną 
sekta maryawitów — do zwykłego, oszezer- 
czego grzebania w przeszłości swych prze- 
ciwników. W Gazecie polskiej czytamy, że 
Dziennik poznański zarządził wywiad w 
sprawie pobytu puni Kozlowskiej w Pru- 
sach Zachodnich przed 33 łaty. Rezulta 
tem wywiadu jest najbanulniejsza kronika 
skandaliczna. Ciekawa rzecz, czy który- 
kolwiek z proboszczów a nuwet wikaryu- 
szów parafj katolickich, tak u nus jak po 
świecie, wyszedłby z takiej ankiety w sza- 
cie dziewiczej niewinności, Powiemy wła- 


| snemi słowami ks. Szkopowskiego: Nie tę- 


dy droga szanowni pasterze, Wasze awiecz- 
ki znają i rozumieją was nawskróś. 


Jps. 
mgpa - 


Życie publiczne w Rosyi, 


„Prof. Jaanopolaki w art. p. t. „Co przy- 
niesie wiosna” w „e 12 „ieczy” przycho- 
dzi do następujących wniosków: 


nNikt nie wierzy, aby już nadeszła doba 
spokojnej, parlamentarnej i konstytucyjnej wal 
ki stronnictw i zmienila ukres zamachów, za. 
hurzeń, powstań gwałtów i t. d.” 

„Bezwątpienia, skutkiem repreayi, ruch re 
wolucyjny znowu wrócił da podziemi | zostal 
zewnętrznie stlnmiony, ule nie zoatał zniwe- 
czony zasadniczo” 

„Tymczasowy generał gubernator krenien- 
czuski, np. w jednym ze awych raportów, ogła- 
szonym w pismach, zupełnie śeiśle i dubitnie 
określa obecny nastrój powszechny, jako 


„zgnębiony, choć niespokojny”. Rząd od cza- 
Bu du czasu ogłasza wykazy przejawów ruchu 
rewolneyjnego, usprawiedliwiając w ten sposób 
obecną politykę rosyjską. Lecz kto może 
twierdzić, gdzie są przyczyny, a gdzie skutki? 
Żyjemy jakby w kole zaczarowanem: rewoln- 
cyjne usiłowania pociągają za sobą reprenye, 
te zaś wywołują swoją drogą większe rozją- 
trzenie i t. d. Gdzie wyjście”? 

„ Wszystkie te fakty powodują trwogę, prze- 
czucie nadciągającej burzy. Burza ta zarów- 
no w oczach większości społeczeństwa naszego, 
jak i w oezach administracyi przedstawia się 
w kształcie zaburzeń agrarnych,” 

„Masa włościańska, oddzielona głuchym mu- 
rem ad wszystkich niemal prądów kultural- 
nych, zamknięta w wązkiem kole interesów 
gospodarstwa wiejskieg. i ciążkiej walki o byt, 
jest z jednej strony najbardziej konserwatyw- 
ną, najtrudniej poddającą się zapalowi, ale 
z drugiej strony najbardzie! łatwowierną. Kon- 
serwatywni „gospodarze? wiejscy, stojący po- 
nad poziomem „wiązania końca z końcem”, 
należą do pokoleniu najbardziej wstecznego, 
ciemnego i ulegającej wpływom niższej admi- 
nistracyi. Ale gorąca młodzież wlościaliska 
już zaznała przyjemności miasta i światła, ga- 
zet i broszur i składa się po części z ludzi 
niezmordowanych w pracy, ale zgnębionych 
przez nią, po części z Inizi, którzy upojeni są 
potokiem nieznanych dotąd idei. Już zrujno- 
wana, bądź też stojąca na krawędzi ruiny ma- 
teryałna masa włościańska, pragnąc namiętnie 
ziemi, wytwarza z pośród siebie fantaatycz- 
nych marzycieli o „klinie ziemskim”, oraz 
ideologów swego rodzaju „włościańskiej praw- 
dy” i jest gotowa wierzyć każdemu i pójść za 
każdym, kto ją prowadzi: ale dokąd—nie win- 
domo. Masa średnia, stejąca ponad poziomem 
nędzy jest niezmiernie bojażliwa i przykuta do 
swego rzekomego kawalka roli. To „centrum? 
wlościańiskie nie wytworzy samodzielnego ru- 
chu, ałe chętnie pójdzia za bardziej czynnymi 


j żywiołami, aby nie pozostać w tyle za nimi. 


W razie zaś niepowodzenia, stanie ono ślepo 
po stronie reakcyi, wyda swych przywódców, 
przycichnie i zaśnie smntnie—do czasu uowe- 
go fsktu, do nowego ruchu, który za każdym 
razem będzie grożniejszym”, 

„Śród tych sprzeczności agrarnych, w dobie 
burzliwej masy poglosek, oczekiwań i nadziei, 
już to poruszonych, jnż to z całą bezwzględ- 
nościa zniszczonych, dojrzewa i tworzy się 
u nas w cesarstwie jakaś włościańska awiado- 
mość nowego porządku prawnego, jakań nowa 
myśl, która, gdyby miala otwartą drogę do 
wypowiedzenia się, znalazlaby sobie ujście”. 

„Te kilka miesięcy burzliwych które upły- 
nęły odl chwili ogłoszenia Manifestu paździer- 
nikowego, przyczyniły się wielee du wytwo- 


ı rzenia nowego włościańskiegy Światopoglądu. 


Obecnie praca idzie szeroka w głębiach maa 
włościańskich, reformująe psychologię ich 
i przystosowując je do nowych porządków. Ije- 
żeli dłu klaa kaltoralnych społeczeńatwa rosyj- 
skiego ide} ośrudkową w tej pracy są idee 
wolności i praw obywatelskich, to dla masy 
włościańskiej ogniskiem, gdzie koncertują się 
wszystkie jej pragnienia, jest iden sprawiedli- 
wości społeczeństwa, Ita właśnie idee, mie 
zań rozporządzenia biurokracyi, przyczynia wię 
do uśmierzenia wzburzonego morza włościań- 
skiego. Tak byłoi w połowie XIXw. Do 
końca tegu dziesięciol! włościanie rosyjscy, 
jak wiadomo, hurzyli się nadzwyczaj, ale do- 
syć bylo jednej wieści o zniesieniu paůszezy 
znany, 8 nastąpił spokój. Wprawdzie w ciągu 
ubiegłych łat 50 do tej chwili nagromadziłu się 
mnóstwo nowych sprzeczności socyalnych w 
Środowisku włuściańskiem, a zwłaszcza po za 


niem, my jednakże skłonniejsi jesteśmy negować 
możliwość masowych zaburzeń agrarnych na 
wiosnę, niż wierzyć w siłę lhamnjącą tego pier- 
wiastką. Są wszakże fakty, które mogą zni- 
weczyć wszelkie rachuby. īnicyatywa ze atru- 
ny mas ludowych w dziele zapoczątkowania 
jakiegoś ruchu jest trudny, ale masuwe jego 
poparcie przez włościan jest nieuniknione, Tyin- 
czasem klasa robotnicze miejska jest pozba- 
wiona nawet tej nadziei, jaką posiada du pew- 
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nego stopnia włościaństwo, i byłoby dziecinną 
naiwnością oczekiwać aby ta, pozbawiona | 
wszelkich nadziei klasa, pozostała podczas ogól- 
nego podniecenia wyborczego bierną i spokoj- 
ną. Oto jeden czynnik, z którym liczyć się 
należy przy ocenianiu prawdopodobieństwa 
wiosennych zaburzeń na wai”, 

„Jest jeszcze i inny moment, ale on może 
rozwinąć się już później, po wybuchnięciu ma- 
aowego ruchu agrarnego. Cala groza jego po- 
lega na tem, że może on wybuch ngrarny prze- 
mienić w bratobójczę wojnę włościańską”. 

„Sprzecznońć klasowa między bogatymi 
a biednymi na wei istnieje głęboka. Najja- 
skrawiej uderza ona zwłaszcza w pasie czar- 
noziemnym, t. j. właśnie tam, gdzie koncen- 
truje się cała siła przeciwieństw agrarnych, 
gdzie niebezpieczeńatwo wielkich rozruchów 
rolnych jest najroalniejsze. Tutaj to mogą w 
całej pelni wystąpić zaostrzenia między włoś- 
cianami „aagospodarowanymi” a masą sprole- 
turyzowaną włońciańeki)....7 


Z powodn świeżo ogłoszonego Ukazu w 
kwestyi rolnej Rusk. Wied. piszą: 


„Dla wszystkich jest jasne, że niezbędną sta- 
je się reforma agrarna. Spodziewano się rów- 
nież, że obecny rząd poczyni pewne ustępstwa 
na korzyść wsi. Opublikowany wczoraj (t. j. 
20 marca) Ukaz rozwiał ostatecznie i to złu- 
dzenie. Zamiast określonego planu, opartego 
na stalych, trwałych zasadach, znowu mamy 
Środki prywatnego charakteru, paliatywy nie- 
tylko niezdolne do rozwiązania kwestyi agrar- 
nej, ale nawet du przygotowania gruntu. Czy 
przyrzeka ukaz ziemię wlościanom, czy choć 
nakreśla drogę do jej uzyskania lub ezy przy- 
najmnie wskazuje środki, ulatwiające przejście 
roli do rąk włościańskich? Wesle nie. Prze- 
ciwnie, jeszeze wyraźniej i dobitniej, mż do- 
tąd, ukaz zaznacza, że rozwiązanie kwestyi 
agrarnej będzie dozwolone o tyle, o ile zacho- 
waną zostanie zasada nietykalnuści majątko- 
wej obywatelstwa rosyjskiego. W ten sposób 
ząkres reformy zostaje ograniczony i mowa 
może być tylko o takich środkach, które są 
możliwe bez przymusowego wywłaszczenia, 
a zresztą i w tych granicach nkaz wymienia | 
tylko kilka celów drugorzędnego znaczenia”. 


O niesłychanie śmiałym rabunku w mos- 
kiewskiem Tow, wzajemnego kredytu „No- 
woje Wremia” donosinastępujące szczegóły: 


„Stalo się to wszystko w chwili, kiedy zaję- 
cia biurowe były już na ukończeniu. Prezes 
i członkowie zarządu już byli wyszli, pozoeta! 
tylko dyrektor, zarządzający kasą, główny ki 


ayer, wszyscy niemal „artełszczycy” i prawie | 


wszyscy urzędnicy z wydziału operacyjnego— 
wogóle blizko 100 ludzi, Około godz. 5-ej 
pomocnik sekretarza Towarzystwa zauważył 
jakichś dwóch mlodych ludzi, spacerujących w 
czapkach i paltotach po a dziwnie zacho- 
wnjących się i jakby kogoś poszukujących. 
Proszono ich, aby wyszli, ale oni nie usłuch. 
li, Zwrócili również na nich uwagę przebra 
po cywilnemu policyanci i już mieli zamiar ich 
zaaresztować, gdy w westibuln wszczął się ja- 
kiá halas. Przez główna wejście wtargnęło w 
tym czasie do gmachu okolo 10 osób, a jedno- 
cześnie przez wejście tylne przedostało się do 
do środka drugie tyle. Policyanta, który rzu- 
cil się na nich, rozbrojono, sznur telefoniczny 
przecięto, wszystkich woźnych i policyantów 
wypędzano do weatibulu dolnego i pod grożbą 
rozstrzelania zmuszono do milczenia i zacho- 
wania spokoju. Przy wszystkich wreszcie ba- 
ryerach, oddzielających biurka urzędników od 


| trwać 20 minut i podczas tego eka 


publiczności, porozstawiali się zamaskowani 
ludzie z bronią w ręku i żądali nieruszania się 
z miejse pod groźbą wysadzenia gmachu w po- 
wietrze. Zawieszono nawet niektóre okna ro- 
letami. Potem energicznie przystąpili do ro- 
boty. Widocznie byli doskonale poinforma- 
wani a pomieszczeniu kasi o całości wew- 
nętrznego urządzenia Towarzystwa kredyta- 
wego. Mieli zapewne i klucze do kaa ognia 

trwalych, gdyż te w bardzo krótkim czasie 
zostały otwarte. Zabrali ogółem 875,000 rb. | 
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60 kop., w tem 5,200 
100 i 500-rubłówkami. 


w złocie, zań resztę 
Operacya cała miała 


li urzędnicy trzymali ręce do góry. 
brawszy z kas pieniądze, zamaskowani, spa- 
kojnie, w obecności wszystkich, rozsegregowa 
li je, podzielili na trzy części i, zabrawszy 
jeszcze zoaobą bombę, poważnie przeszli przez 
wszystkie pokoje i wyszli przez tylne drzwi od 
t. zw. Szujskiego zjazdu. Kiedy reszta zbroj- 
nych przekonała się, że przywódcy bezpiecznie 
uciekli z pieniędzmi, atançla w dwa szeregi, 
zmusiła wszystkich urzędników bankowych do 
przejścia do skarbca i oświadczyła, że jeżeli 
ktokolwiek z nich ruszy się przed upływem 
kwandransa, to pozostała przy nich straż ma 
rozkaz wysadzenia gmachu w powietrze. Po- 
gróżka podziałała i wszyscy zamaskowani 
wyszli spokojnie i cało”. 

Rzecz charakterystyczna jak mówi „Riecz” 
że Towarzystwo Wzajemnego Kredytu na 
zewnątrz ma straż miejską, przy wrotach atró- 
żów. Pomimo tego nikt z nich nie zauważył tak 
tłutnnego wejścia zamaskowanych ludzi, jak 
również i wyjścia ich. 

Inne pisma donnszą, że napastnicy nie byli 
rewalucyonialami, lecz zwyczajnymi rabusiami 
iże napadu dokonano podczas nieobecności 
urzędników”, 


W tej sprawie czytamy w Rus. Wied. 

„Zbrodnia powyższa ze względu na śmiałość 
i umiejętne wykonanie przewyższa wązystku, 
co w tym względzie działa się dotyczas w 
Moskwie. Padobnych zbrodni atolica nasza 
nigdy dotychczas nie znala, a stalo się to właś- 
nie w czasie, kiedy istnieje w Moskwie stan 
nadzwyczajnej ochrony. Taki zbieg okolicz- 
mości nie jest bynajmniej wyjątkowym. Nigdy 
w kraju nie przedsiębrano tylu środków dla 
wzmocnienia ochrony policyjnej, niewiele jest 
misat w Rosyi bez istnienia w nich ochrony 
wzmucnionej, a tymczasem nigdy w państwie 
nie było tylu czelnych przestępstw, co obecnie. 
Zwróciwszy całą swą uwagę na walkę ze atron- 
nietwami politycznymi, polieya zapomniała 
o awoich bezpośrednich obowiązkach, o ochro- 
nie osobistego i majątkowego hezpieczeliatwa 
ludności. W stosunku do wszystkiego, co się 
tyczy działalności politycznej, policya nie wa- 
ha się przed żadnymi śradkami zapobiegaw- 
czymi i przejawia większą niż potrzeba nieraz 
energię, ale skora rzecz idzie o przestępstwa 
kryminalne, to można myśleć, że zupełnie nie 
mamy władz bezpieczeńatwa, W rzeczy Ba 
mej rabunek w Banku dokonany został przez 
doskonale zorganizowaną i uzbrojoną grupę lu- 
jemal w biały dzień, w centralnym punk- 
ta i policya nie potrafiła temu zapo- 
biedz. Jakim sposobem taka wielka zmowa 
jęciu osób pozostawała i pozostaje ta- 
jemnicą dla policyi? Czemu policyanci, przed 
bankiem stojący, nie zauważyli napadu na 
bank całego tłumu zbrojnego? Wszystkie 
kwestye puwyższe zastanawisją każdego oby- 
watcla moskiewskiego i, chcąc odpowiedzieć 
na mie tak lub inaczej, nie można uwolnić si 
od myśli, że Mvakwa jest przecież w tanie 
ochrony nadzwyczajnej,  Bezwątpienia, że 
ochrona nadzwyczajna nie gwarautuje bezpie- 


czeństwa życia i majątku”, 


Sprawy polityczne I społeczne. Warowi lisel- 
buraka ma być przeznaczona na więzienie karna dla 
kobiet. Obecnie można je zwiedzać. Codziennie przy- 
bywa cam mnóstwo lodzi 


— Na wieść o stracenia Schmidta młodzież wielu 
zakładów maukowych zażądzia prze! 
Petersburgu studenci odprawili naboż 


ia lekcyj; w 
(U nad 


NM 13. 
— Wykarano, że dla ofar pogromów w Cesaratwia 
wpłyagło 3 mil z zagranicy, a x państwa rosyjskiego 
1i pół mil. rubli, Warszawa dala bO tys. rb, Pe- 
tersbarg 120 tya, Moskwa 140 tya, Kijów 49 tys. 
Odean 200 tya, Rostow n. Donem 120 tya, Ekatery- 
nostaw 60 rya. rb. 


— Do dnia 24 marea 13,229 osób podpisalo sig w 
redakcyi Ruak. Wied, na prowécie zbiorowym prse- 
ciwko stosowaniu kory śmierci, nie licząc podpisanych 
na protestach nadsyłanych do redakcyi, 

- W Finlandyi, jak opowiądnją osoby powracająca 
stamtąd, sprzedaż wódki zabroniona jest w całym 
krajo. 


W Nowogrodzie robotniey depot kolejowych wy 
brali na pełoowocnika jękałę, w innem miejscu =głu 
chomiemego, jako najotipowiedniejszych do apełalenin 
zadania. 

— Buś pisze, że rada państwa pustanowiła wydać 
8 mil, rb. na pożycski dla włnśowieli majątków, kió. 
my własnewi środkowi nie mogą przywrócić zabado- 
wań gospodarskich i mieszkalnych, koniecznych dla 
prowadzenia gospodarki, lub ież nio mogą żostąpić 
zniszcsonyoh inwencarzy. Potyczki hędą wydawane 
na 4 proc., począwszy od 16-ga stycznik r. 14/0 zn- 
moriyzacyą w ciągu Jat 35-0, 
a sjezdzie drobnych posiadaczy w Mińsku wy- 
brano duchownego prawosławnego i medmin mi 
csan, Z 616 wyborców stawiło sig 404, W Kriatiaku 
na lakimże samym zjezdzle wybrano 12 dachownych, 
2 dyakcnów i 2 włościan. 


— Senat wyjaśnił, że zgromadzenia kupców w War. 
szawie 1 w Łodzi 
ra. 

— W Moskiewakim Jeżeniędielniku, redazowanym 
przez ka. Eng. Trubeckiego czytamy. „Szczególnie 
z wialką oględnością winniśmy gię zachować wzgly- 
dem narodu, który stoi ua wyaokim stosunkowo sto- 
paiu kolincy—do narodu polskiego. Jednolity skl 
narodowościowy Królestwa Polskiego w zmązku z je- 
go przywilejami kulturslaymi wytwarzają dlań, 
wał z Fiolsadyń, zupełnie wyjątkowe pelażamie śród 
niarosyjskich narodowości państwa  Wiuniśmy ije 
dnè Krolestwu Polskiema sejm o władzy prawadawa 
czej w kweatyneh mi 
aktem sprawiedliwości, 


uczaniniczą w wyhorach do Rudy. 


na ró- 


cowych; będzie iu zai 
jak i mądrości pańniwówejć, 
— Emigrncyn włościsu a gub. Luhelskiej głównie 
a pow. brubieszowskiego trwa bea przerwy. W r. 1905 
przesiedliło mę do Syberyi 1200 dasz wyłącznie pra- 
moslawnych. Katolicy wolą iłć zagranicę na zarobki: 
— Mmister spraw wownętcznych zawiailomi ober- 
policmajatra waraznwakiego, że trzeba ulatwić wyjazd 
2 wiaela do miejsca urodzenia ovubom lub całym gra- 
pom pozbawionym pracy przez wydawanie biletow 
bezplatnego przejazdu koleją, Ma to zapohiedz gro- 
madzemiu wię w mieście ludzi hez zajęcia. 


— W Warstawie przeszło od roku niemn i, 4* 
złodziejów póbytowych*, an: „nożowców”, ani inei 
rozbójników. Wszyscy aresztowani w ustalnich +4 
sach fachowi złodzieje, wianują siebia „socyalistawi*, 
nożowcy znś przedaiawiają mę sędziom śledczym jako 
„anazchiści”, pomimo że ce tyluły niezawaze im 
dobre wychodzą, bo podciągani są pow inne pnra: 
fy, więcej ostre, niż bywają stosowane do swye. 
nych reczimioszków. („Nowa Gazeta“), 
asad olbrzymia klany robotnicaej 
nę za bojkotem Dnmy pańntwowaj 

— W Kazeńskiow duchowieństwo wypowiedziała 
alę w kwesty rolnej zm sprzedażą włułónnom wiem 
cerkiewnych z ej racyi, że kaplan, crudnięcy się rolmie= 
twem, zapomina po większej cząści a ciążących na 
mm obowiązkach duchownych i że posiadanie roli 
przez knplanów, o jle jej osobiscie mie uprawiają 
a nidają w dzierżawę, spi ię chrześciańatwn, 
gdyż wciąga ich do kopiecima. 

— 0. Hapon zwrócił się do docenta (irybowskiey i 
z prośbą O zwołanie komiteta przedatnwieeli wazyst- 
kich atronniczw politycznych dle atworzenia ąda ho- 
norowegc, przed którym mógłby się zrehabilitowa 
Do akladu sądu maja wejść: K, K. Araenjew, Mi 
kow, Prokopowicz, Dohrawolski i Swiauowskij. 


— W petersburskim komitecie noc, 
go stronnictwa nastąpił rozłam, Wystąpili zeń tacy 
wybitni członkowie, jak Pięszechonow i Miakólin, 
wskucek znneznych różnie w zapatrywaniach na 
które punkty taktyki partyjnej, 

Zabarzanm i zamachy. General gubernator zażą- 
dal ad insta Warszawy utrzymania w twierdzy 


rewolacyjne- 


la 


OM ać 21 ARAD ANC nawa, zupalna bearobo- 
| e. Th fabrykanta Kajlicha zgłosił się wydalony ra 


N 18. 
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dlińskiej nauiępującego personelu: 2 podoficerów z 
płusyą po 15 rb. miesięcznie, 3 kucharzy po 15 rb., 
6 aróżów po IB rb., 1 — 5 rh, 1 lekarza 
rb., | felerera — 5 rh. Zań w cytadeli warszawskiej 
iw forele Aleksego: 3 pisarzy po 10 rb, miesięcznie, 
2 feldfebliw po 10 rb., 5 słażących pa 6 rb., I kucha- 
ran — 20 rb, 2 starszych fulezerów — 18 rb,, 1 leka 
rta—150 rb., 4 felcterów mladszych po 10 rb., 1 star- 
arego siróża—10 rb. i 6 młodazych atróżów po b rb. 

— W ciągu lutego zużyto w cytadeli warszawskiej 
dla opalenia cel więziennych 836 pudów węgla i 108 
nzezap drzewa— wydacek ten pokryje miasto. 

— Na kasyera arielu kolei nadwiślańskich wiożę- 
cego pieniądze z wykazem platoiczym, napadła 3 lu: 
dań i poraniwazy go ciężko, pieniądze zabrało, było ich 
wedlag raportu urzędowego 7 tysięcy rubli, 

— Siostra porucznika Schmidta, Anon Izhasz, zwró- 
elln sig do admirata Czuchainn z prośbą o wydanie jej 
zwlok brata dla pogrzebania na cmentarzu: Czuchnin 


— Stan ochrony wzmocnionej w Moskwie nie bg- 
irie zniesiony przed zwolaniem Dumy. 


— Cala policya moskiewska, której pomngają ngen- 
ti peterabnrscy, znjQla jest poazukiwanien sprawców 
Do- 


napada na Tow, kupieckie waajemaego kredytu 
tqd na żaden ólad nie iraGono, pomimo oznajmie! 
te będą przyjmowane nawet wskazówki anonimowe. 
Zachęceni wysoką nagrodą za wykrycie nprawców, 
abiegli się agenci śledczy z całega niemal świata. 

— W Juzówce zastrajkowalo ]6 tys. robotników. 
Fabrykanci w Moskwie są raniepokojeni, żeby mie na- 
aiąpiła mnaowe baerobocie w calym okręgu mozskiew- 
-~ 

— Ruś notuje, jakoby w jednym a gwardyjskich 
Puików piechoty miało w tych dniach zginąć 300 kao- 
rabinów. Jelnocseśnie z pałka uciekł jeden żoł- 
|" 


— Policya warszawska zażądała ol banków miej- 
ucówych, aby dawały znać kom lmrzom swoich cyrku- 
łów o każdej przybywającej pod- 
nieść większa sumę. Takie same żądania zostały pa- 
dobno postawione bankom wazystkich większych 
e= 


eznanej osobie, 


batnik, Antani Wolaczyński, wraz e dragim nieznajo- 
iym i zożądni przyjęcia go z powrotem, Gdy mo nd- 
mówiono, nieznajomy dał etrzał, lecz chybił. 


— W Pabjanicach robotnice w fabryce Kindlera 
romsypala jakiś proszek, od którego zachorowało 25 
Eo 

— W Wladywastoku z rozporządzenia gencrala 
Gradekowa naanięto od śledztwa w zprawi 
tamicazanych w wypadki styczujowe pułkawaika Rat- 
kowskiego, który to aledztwo prowadził. 


oficerów 


awski oświadczył br, 
mnego w Królestwie 
Polakiem uniemożliwilohy przeprowadzenie wyborów, 
kcóre nawet w tygh warnukuch dapiero w kwietnia 
ukończone będą. 

— Spirydonawą, ankójszynię wicegubernatora tam- 
bowskiego s4d skazał na dmierć przea powieszenie, 
Skażnna dożnals airnakliwego wponiawierania przex 
pijanych kozaków. 

— Naczelnik dyrekcji nankowaj, radamekiej, Stau- 
kiewic?, zastał niebezpiecznie raniany wyśirasłęm x re- 
wolweru na mosie w odległałci jednej wioraty od Ra- 
doma, War, Dn, wytaże przypoazceenie, żę samah 
e w związku z naunięciew * miejsca miakcórych 
nauczycieli. 

= W Ratuszu znacznie wsasenione zostały powe- 
runki policyjne, która pelni policya konn | piesi 
Uraz żandarmerym. (Od iutereanntó w żądają przy wej. 
icin dowodów, że istotnie mają interesy Jo zalatwiewia 


— Generał: gubernator wa 


w kancelaryach oberpoliowajstra. 


— W zakładach Putilowakich w Pater 
sztowano 7 robosników, delegowanych do dyrektora 
przes ogól w uprawie wyborów. Na wiełn fabrykach 
wywieszono chorągwie e uspisem „Precz s Damą”, 
ich żyje zgromadzenie ustawodawcze*. 

— W tych dniach rozeslano wszedzie do wajak roz- 
kat, aby oficerowie mleli prawo rózpieczętawywać 
wazelkiu liaty, pakiety i przekazy, pod adresem żol- 
nierzy nadchodzące, 

— Ministeryum zarządziło nadzór nad szeregow- 
owracającymi z Japonii na podarawie wlado- 
tmości, że większa część ich podcrae niewoli ulegla | 
propagandzie rewolucyjnej, 


argu are- 


— Do magistratu przysłano rachunek 4% opał % 
świetlenie pomieszczeń żołnierzy, kwaterujących w 
cyrkulach; wydatkowano: w I cyrkale 34 rb. 60 kop.; 
w II—168 cb. bi kop., w III — 124 rb. 16 kop.; w IV 
71 rb.; w V—249 rh. 36 kop. w VI — 306 rb 65 kop. 
i w IX—30sb. 89 kop. 

— Prezydent m. Warszawy zwrócił sią do zarządza- 
jącego kantorem Banka państwa w Warszawie a prze- 
chowanie w skarbcu państwa 20 egz. list prawybor- 
ców miasta, ażeby je zabozpieczyć od zniszczenia. 

-- Wskutek wrzenia śród oficyalinów kolejowych 
dworzec Mikołajewski: w Moskwie nanowo jast praes 
wojsko strzeżony. 

— Wobec nieustających zaburzeń va st„l'erowo na 
linii Moskięwska-Kazafak'ej, wysłano lam z Moskwy 
jesneze jedog rotę piechoty dla wzmocnienia saligi 
mlcjacowej, (Rut), 

— Jak donosza Rur, Wied. w M 62 tajna droker- 
nia prowokacyjna znajdowała zig w gmachu, należą- 
cym do depArzamentu policyi, przy ul, Kontanca pod 
nr, 16. Drukarnią zarządzał ofe 


menta polieyi Kaczkowski, 
mał m 
wicegubernator jakacki 
spraw wewnętrznych, który podejrzemy jest o autor- 
stwo wielu podżegajęcych proklamacyj. 

— Jeden z cobotaików niedawno wydalonych atrze- 
lał do dyrektora cementowni na sl kolsi Wiedeńskiej, 
Łazy, p. Tymienieckiego. lecz chybił i został areszto- 


Aresztowaniai kary. Śledztwo w sprawie naczelnika 
kolei nadwiilańskich Iwanowa—nkończone. Urząda- 
anie atwierdzone, że główny zabójca zbiegł zagrani- 
cp. Inne osoby nręwiowane obwimone są o udział 
w zabójstwie, 


— Aresztowano kilkunastu pracowników fabryki 
Gorlach i Pulst na Woli, wskutek zualsziemi 
podczas rewizyi proklamacyj i wydawnictw nielegal- 
a 

— W Czycie araaziowana gen. 
kawa i daoo mu dymisyę. W 


u nich 


dj, Chołszczewi 
ne przerwania ko- 


munikacyi pocziowo-telegraflezacy pomiędzy Rosy | vippes da sin 


a Mzndźuryz general ten wypowiedzieli mię za gena- 
niem rząda tymczasowego. 

— P. Jezierska za zamach na gubernatora mohy 
lewakiego, Klingenberga ski zostala ma 13 lat 
6 miemęcy ciężkich robót. 


— Przy ul. Królewskiej pod Ne 39 policys wykryla 
w dwóch saterenach skład proklamacyj i wydawnictw 
nielegalnych, wskutek czego aresztowany zostal siróż 
tego domn i rządca. 

— Do. 23 marca wezwaos z patralem policya ere- 
aztowaln w gmachu Izby sądowej warszawskiej dwóch 
ludzi, z których jeden chcial się widzieć z prokarsto- 
rem e dzagi oczekiwał w przedsionku, 


— W wielu miasteczkach policya w sobotę rówidn- 
je modlących się w syangogach. 


— Aresztowania i rewizje masowe na alicach War- 
»zawy powtarzają się niemal codziennie. 


— W Żarnowie, w pow. opoczyńskim, w dzień zro. 
niona rewizyę w sądzie gmionys | aptece. W aptece 
znaleziono kilkanaście broszur i praklamacyj, za co 
skazano właścicielkę apieki 3 zarządzającego na 10 rb. 


acowego wójia Roszkowskiego, ra udział w 
zów i wójtów, na B dn! arosxtu, 

— Za dokonany napad na leśniczówkę „Przed- 
bórz*, gmina rosiula skazana na zapłacenie 1000 rb. 
kary, 


nie pie 


— W Sawalkach ze szpitala więciennego uciekło 
ozieroch jów politycznych 

— We wai Uspiemskoje, w pow. alekasndrowakim, 
w gub, władzimierskiej areszlowany zastał kapi 


prawosławny, G0-letai starzec, Proobrażensk 


W tej camej zprawle puciągniąci ap do 
odpowiedzininości sądowej i dwaj jego synowie: po- 
mocnik adw. przys, i arudent uniw. mozkie s 
al 


Dnia 22 marca z 
lanie 23 letni Jan Czekalski, cieśla 2 kopalni 
w Dąbrowie za uałowarie zabójstwa strażnika ziem- 
skiego; brat jega Franciszek Czekalski za to samo na 
dożywotnie ciężkie raboty. 


eony przez rozatrze- 


isąd wojenoy na posiedzeniu z dn. 
karę śmierci przez powieszenie 


— Warszawa 
9 marca szazał 


włościnajna Onufrego Tomnię za napad na przedata- 
m policyi, połączony z zamachem na jego życie. 


Sprawy szkolne, Delegacya nauczyciel szkól miej- 
skich wniosła do zarządu miasta podanie 0 zapomó- 
ug z powodu drożyzny wywołanej atrajkami i sianem 
wojeanym. 
i znalazł fundusze na xnspokojenie jej w kwocie 4,800 
rh., lecz prezydent miasta wyplatę kazał watrzymać 

— Do Warsznwy jechal czlonek min. oświaty r- 
t. W. Mamontow i przyjmowni wazystkich, którzy 
mu osobiłcie przedstawić wię chcieli. W sprawach 
ekolnictwa złożyli objaśnienia i żądania epołoczeń- 
mwa przedatawiciele miejscowego świata pedugagicze 
oop. 

— Da. 19 kwietnia rozpoczynają się f-miecięczne 
kuraa pazczelnictwa, urządzane staraniem Tawarzyat- 
wn przczeluiezo -ogrodnictego, 


Magistrat przyznał słaszność ich prośbie 


— Kurator wileńskiego okrępa naukowego wydał 
okólnik dozwalający uczniom katolikom w murach 
szkolnych rozmawiać w języka ojczystym tj. po poliku 
Inh po litewsku, 

— Ruś podaje rozmowę współpracownika owego 
a ministrem oświaty, według której projekt nauczania 
pawszechnego jest jot na ukończeniu, wprowadzenia 
go będzie koariawało 145 mil. rub, Penayo naurzy- 
ieli mają być podniesione przynajmniej do 30 rb. 
W arkołach dia ludności obrojęcycznej 
wykład wa być w języka więkorości, 

Literatura i sztuka. Komiti budowy pownika 
Końciuażki w Waszyngtonie ogluma konkurs aa mo- 
del. W konkursie mogą brać udzial tylko artyéci- 
rzeźbiarza Polacy. Koszt pomnika oznaczono ma 35 
do 40,000 dolarów. Kościuszka przedstawiony ma 
hyć w mnudurze generała amerykańskiego i w po- 
stawie stojącej, Wyzsokyłć pomnika od 30 do 32 stóp 
z bronzu, o granitowej podalawie, hyle nie czarnej. 
Nagród wyznaczono izy: 1,00, 600i 400 dolarów, 
Termin nadzylania prae pod adresem, który wskaże 
na żądanie komitet centralny, upływa o godz. 12-ej 
w poludnie dnia 1 gradnia 1906r. Adres komitetu 
brzmi: „K, M. Central Commiliec 102—104 W. Devi- 
sion at., Chicago III, United Staten of N, America". 


Prasa. 


Piamo humorystyczne Dziecid zoatało za- 


Wiadomości skonomiozna. Berliński bankier Men- 
delsohn odmówił, do czasu ukończenia konferencyi w 
Algeciras, wejścia w jakiekolwiek operucya pieniqżna 
+ rządem rowyjskim 

— W zprawie poglosek o mającem masiępić opo- 
datkowaniu papieru, agency petershurska oświadcza, 
že kwestya ta nic byłu porukzann nawet w zasadzie, 


| Glówny zarząd padatków niestałych zbiera jednak 


wiadomości o liczbie papierm i ilości produkcy| w nich, 
Podatak, projekiowany na niższe i średnie gatunki, nie 
dosięga rubla od puda towaru, W każdym rarie nnlo- 
żenie podatku nie nastąpi box zezwolenia Dumy. 


Doia 19 marca w nocy wysłano zagranicy wagon 


u. 

- Wedłeg szczegółowych danych, zawartych w 
księgach magistrackich, ilotychozasowe koszty, zwią- 
jane à akcyn wybnrczą w Warszawie wynoszą 34,710 
rb. 8 kop 

— Korespowdent War. Da. utrzymuje, że jatnioje 
projekt wypuszczenia 4-tej pożyczki promowej i był 
rozpatrywany w kołach adninistracyjnych 4 adzialem 
przedstawicieli koimtetn gieldowego. 

— Komisyi, ni konieczność jak nnjazyb- 
szega rozpoczęcia robót publicznych w Warszawie 
a powada wciąż rosnącej liczby pozbawionych pracy, 
gon.gub. adpowiedziuł: że już wydał rozporządzanie 
co do rorpoczącia roból przy budowie walu Miedza 
szytukiago. co do budowy hall targowych; że wydał 
opinię przychylną co do zajęcia pasa gruntu na pra- 
wym brzegu Wiały, należącego do Mimsteryam wojny, 
pod budowę kolaktorz, mającego poprowadzić ścieki 
1 projektowanej kanalisacyi Pragi; że postara wię usu= 
mać trudności, stawinae przez wladze wojskowa w 
sprawie budowy basena da desynfekowania ńcieków, 
przechodzących przez kolektor Bielabski; ża wpłyme 
na szybszy wybór placa pod budową rzeżni wiejskiej, 

— W Częstochowie znsirajkowali robotnicy wielu 
fabryk, tak jak w Eodzi, domagają się podwyżki płacy. 

— Mimsierynm wojny emmiejszylo wydalki, wywo- 
lane saprowadzeniem stanu wojennego w Królestwia 
Polakiem, Minnow: 
wali po rb. 25 dziennie (opróca stałej penny), otrzy- 
mują obecnia po rb 10; inni wyżai oficerowie, za: 
ch. 10, po rb, Ó; urzędnicy zaś, nsystujący w komi- 


generalowie, którzy osrzymy- 


PRAW DA. 


N 18. 


ayach i sądach wojennych, pobierają po rb, 2, zamiast 
rb. 5 dziennie. 

Poczta Í telegraf. Główny zarząd poczt i telegra- 
łów trzymał zawiadomienie + Sybaryi, Charkowa 
| Kijowa o wrzenia wśród urzędników pocztowa -tele- 
grhficznych i zorganizowaniu się ich w związek niele- 
galny. 

— Naczeinik warszawskiego okręgu poczt i telegra- 
fów rozeslal podwiadnym sobie urzędnikom okólnik, 
wzywający icli do obowiązkowej spowiedzi, 

— Wobec krążących pogłosek o nowym strajku 
POettowo-tclegrafcznym, główny zarząd poczt i tole- 
grafów wydai okólnik do wszystkich telegr w 
© rakuzem przesylnnia depesz kluczowych, prywat- 
nych, oraz rozmawiania ze zobą przes telegraf, 

Katastrofy. W Courivres, kopninisch węgla we 
Francyi wskutek wybuchu pazdw rmatąpii pożer, ki 
ry pochłonął przeszło 1400 ofiar, Przytem s powodu 
poprzerywania przowodów, vdprownizających wodę, 
nauiąpila powódz, która dopełniłu gensy, Z szeloną 
odwagą nieniono ratunek, wydobywaniu «węglonu eia- 
ła narstając | dając często za ginących życie, leca 
nawe! cint wszystkich nie zdolano wydobyć. Wśród 
górników tej miejscowości wybuchł strajk. Oskartają 
xurząd kopnlzi o niadbalswo, e to że mieszczęście 
mógł przewidzieć | zapobiedz ma 

— W ezpitalu więzienia Mutysskiego w Moskwie pa 
wawal pożar w baraku chirurgieznyw, skuskiew wybu 
chn maszynki nnitowej „Pritowa*. 
28 przusigpców politycznych, wielu w kajlunach. Pju- 
mienie zajęły jedyne wyjście s szerzyły wią s uzaluną 
daybkością. Ponieważ okna xnopatrzone były w kra- 
ty telszne, przeto chorzy nie mieli żadnej możności 
ratowania sę Streżncy wisrgnęli do wnętrza pong- 
cego gmachu i uratowali więźniów 
nych, nnpól udnazonzch * nieprzytomnych; czterech 
amarlo skutkiem otrzymanych ran, 


mjdowalo się zu 


asrliwie operzo 


e 


GBA. ARG 


Dla głodnych, bezimiennie z Weisensztei- 
nu 5 rb.; do uznania p. Aleksandra Święto- 
chowskiego 50 rb. p. Jaworski z Satanowa, 
tytułem zamiany kontraktu dzierżawnego 
na rzecz barona Osten-Sakena. 

Dla głodnych, kolonia polska z Saratowa 
| 112 rb. do rozporządzeniu p. Alektandru 
Świętochowskiego; p. Chrościcki z Trok, 
gub. Wileńskiej 10 rb. do rozporządzenia 
Redakcyi. J 

Do rozporządzenia p. Aleksandra Świę- 
tovhowskiego p. Zofia Jackiewicz z Cher- 
sonia, 18 tb. 60 kop. 

Dla biednych, zamiast wieńca na trumnę 
drogiej nauczycielki Lndki Zugórskiej, 15 
rb. oil Stasi i Danusia Ilulanickich z Cze- 
czelniku, do rozporządzenia p, Aleksandra 
SŚwiętochowskieo. 

Na cele społeczne, do rozporządzenia p. 
Aleksandru Świętochowskiego J. Z, z Ży- 
tomierza, rb. 200; J. M. rb. 11 kop. 50. 

Dla potrzebujących, do razporządzenia p. 
K.—J. Ź. z Żytomierza, 300 rb, 

Dlu rodzinn pozbawionych pracy kolejarzy 
| celem uczczeniu pamięci Adama Luhbieniec- 

kiego, p. Tubieniecka rh. 50. 

rb. 50 kop., nadesłane nam przez p. 
| Supranowicza 1 ogłoszone w Nr. 10 Praw 
| dy, złożyli następujący mieszkańcy Astra- 
| chani 


ks, L. Kozłowski 5 rb., Stanisław Wojciak 
1 rb., Antoni Olszewski I rb., S. Klimasze- 
wska 10 rb., Arkuszewski 3 rb, Runowski 
2 rh., p. E. Cz. | rb., M. Czyżewska 5 rb., 
Czechowski 5 rb, J. Żukowski 3 rh, F. 
Włodarkiewicz 2 rb., A. Szperl 3 rb, E. 


Burko 2 rb, A. Czapkowski 1 rb. J. 
Adumski 1 rb., pp. Sz.i A. Sz. I rb. 50 
kop., Tadzio, Z»yazek, Witold, Zosia kop. 
85, ks. Al. Bielakiewicz rb. 2, Krajewski A. 
! rb.3, Stan. Bocharewicz rb. 3, W. Lach- 
nieki rb. 2, Komorski rb. 3, Połoński rb. 
10, Waldowski rb. 3, Czapliński rb. 1, Sle- 
surajtis rb. 1, Bartkus kop. 50, Szentag rb. 
1, A. Czajkowska rb. |, M. Błażewiez rb. 2, 
Daniłowicż rb. 3, M. Lappo rh, $, Werner 
rb. 3, A. M. rb. 1, D-rowa E. Szepietow- 
ska rb. 2, Br. Srodz. kop, 50, Gembieki rb, 
2, ©. Maternowski rh. 5, K. Maternowski 


3, Walenty . Bórhutow- 
i rb, 1, Marein Słówko rb. 1, Jankowski 
kop. 50, Bronisł. Usakiewicz rb. 5, W. Tra- 
janskij rb. 1, J. Zenicki rb. 2, J. Z...i rb. 
1, M. Radecki rb, 3, R. Morawski rb. 6, M. 
Wierzbieki rb. 3, N. Mekel rb. 2, St. Zarski 
rb. 2, W, Pac-Pomernacki rb, 5, (Gozdek 
rb, 1, St. Niececki 3 rh., Podejko 1 rb, B. 
Kowalewski 3 rb, M. Wersocki 1 rb, Do- 
wnarowicz 50 kop, Piotr Siergiejezyk 2 
rb., Stun, Arciszewski | rh., Soknlaka 3 rb, 
Nelens | rb. 50 kop., Kudł 40 kap, W. 
P. 25 kop, W A. 1 rb., J. Wichman 1 rb., 
Chwedezyk 1 rb, M. P, 50 kop, Smolin 
ski 5O kop., Almanowsky 2 rb, Jóżwińaki 
| irb, A. Giryn 1 rb, Wojtkiewicz 1 rb, 
50 kop., Wyporski I rb. 


p 


| Do numera bieżącego dołączumy I zeszyt 
| dodutku za rok 1990. 


—— —— 


+6 p aż . o m w M: W MH m. že 


z, 


zł 


Wyszło w czterech oddzielnych częściach dałączune w dodatku 
kwartalnym do „PRAWDY“ dzieło p. L: 


Wiek XIX 


Zagadnienia moralne: A. Darlu: Klasyfika- 
cya współczesnych idei moralnych. — P. L—e: Ro- 
dowód idei sprawiedliwości i dobra. — G Belot: Zby- 
tek, — H, Hoffding: Rodzina. 

Cena kop UU, z przesyłką rokomeud 75 kup. 


Wiek CUdÓW ALFREDA WALLACE'A (iom. z angielskiego) 
Cona 90 k., z przesyłką reków. 1 rb. 10 k. 


Ekonomia i Socyologia v m»s» n: = onas 


BRIKGO i Dr. K. KKACZA. Cena ÕU kop., z przes. rekow k.70 


Historya polityczna, rys dzi:jów stulecia, 


w opracowaniu H. GALLEGO. Cens 30 kop.. » przesyłką rekom. 65 x, 


Skłud główny w Admalstracyi „Prawdy, Hożn 19. 


NH. Bettens 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził pu- 
kojową hodowlę roślin. praca więc jego jest oparta na dośwuuicz. 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogała we wszel- 
kie rady praktycone zarówno dla milośników w mieście, jak na ws. 
Cermu rb. I kop. 50, z przesyłką relkomendowaną rb. 1 kop. 70. 


Sklad słówny w Admlniatraey „Prawdy.* 


Wyduwca: Paulina Sieroszewska. z 
W arenę 


Biblioteka Spółczesna. 


DOTĄD UKAZAŁY SIĘ: 


Dr. Z. Kowalewska. Uniwersytei chłopski w Szwaicaryi k, 15. 
Wł. Krakowski. Nowa Zelandya M" W 
W. L. Ziemie palskie pod berletu proakim a 30. 
B. E. Japonia. Kraj i ludzie . . - . . na 16g 
W. KŁawska. Szwajcarya i Szwajcarowie , =" o» 20, 
H. Witkowska. Zarys historyi ustroju Polaki, w 3 częśc, „ 40. 
Dr. Z. Golińska. Spółki rolnicze i handlowe aE 
W. M. Kozłowski. Zarys historyi wlościan we Francyi . „ 20. 
S. Sempołowska. Żydzi w Polsce di . (152 


NIEBAWEM UKAŻĄ BIĘ 
W, ŁA Zarys stosunków galicyjskich — Dr. Z. Gołańsku Cechy i min- 
sta w dawnej polstc— Wł, Krakowski. Norwegia, 
W PRZYGOTOWANIU: 
W. L, Austrya — Syyma. łrlandya— WŁ Krakowski. Stany Zje- 
dnoczone Ameryki Północnej — H, Witkowska, Odrodzenie Ozech,— 
H. Łuwvska. Stowarzyszenia spożywcze. — W. Nałkowski, Ziemia 
i człowiek, — Wr. Powazecline prawo wyborcze, — F. P. Wolność 
osobista i polityczna w krajach konstytucyjnych — Z, Krzywicki. Skąd 
się wzięły i co nam mówią nazwy neszych minet i wiosek. —E. Krzy: 
icki, Nowe dropi życia. 


Do nabycia we wszystkich księgarnineh polskich w kraju i znyranicą. 


Sklad główny w KSIĘGARNI NAUKOWEJ, Krucza 44. 


HISTORYA FILOZOFII 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr. K. KRAUZA. 


Cena 2 rh., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k.; w oprawie 2 rb. 
35 k., z przes, rek. 2 rb. 70k. 


Sklad w Adminiatracy „PRAWDY,“ Hoża 19, 


“Redaktor: Władysław Bukowiński. — 


r K. Koreowsciego. Mises itcka 8. 


